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W łodzim ierz M arcinkow ski

Wczasy pracownicze a ochrona przyrody

Wczasy pracownicze są rew olucyjną zdobyczą ludzi pra- 
cy, a ich znaczenie jest w  pełni przez wszystkich doceniane. Po 
tatach ucisku, kiedy robo tn ik  mógł najwyżej marzyć o górach, 
lTlorzu i wypoczynku po ciężkiej pracy, sny o szklanych do
bach stały się rzeczywistością. Setki tysięcy ludzi korzystają 
(taiś z dobrodziejstwa odpoczynku w  najpiękniejszych p rzyro 
dniczo i kra jobrazow o zakątkach Polski, odpoczynku, k tó ry  
11'e ma nic wspólnego z przedwojennym i «wczasami» i e litar- 
jta turystyką, dostępną przede wszystkim dla bogatych sno
bów. Turystyka 'przedw ojenna była  często wyżyciem się po 
^kresach próżniaczego życia i stąd urządzenia tego typu jak : 
‘■olejki linowe, pociągi dansing-bridż, luksusowe hotele, au
tostrady w  głąb gór, a w  górach wysokich szpecące je, szerokie 
■sojeżki zwane «ceprostradami» by ły  je j koniecznie potrzebne. 
W brzydkie  i poniżające góry urządzenia deprawowały równo- 
Cześnie nawet początkowo nie zepsutego turystę. Przedwojen
na turystyka «ułatwiona», reklam ująca się jako turystyka ma- 
s°Wa, nie m iała z masami pracującym i nic wspólnego, była bo- 
taem turystyką opartą o kapita listyczny pogląd na świat.

D la czynników  in ic ju jących  omawianą turystykę przyroda 
1 góry by ły  obiektam i handlow ym i, z k tó rych  można było  uży
wać znaczne dochody bez zwracania uwagi na nieobliczalne 
Szkody wyrządzane przyrodzie, a tym  samym i zwiedzającemu 
ta człowiekowi.

Z tego rodzaju poglądami na turystykę nie dawały się 
llzgodnić problem y ochrony przyrody. Idea ochrony p rzyrody 
°parta na m ateria listycznym  poglądzie na świat wiąże się ści
ęta z rew o lucyjnym  światopoglądem klasy robotniczej. «Wska
ż e  ona, że zasadnicze zadanie i trudności ochrony p rzyrody
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polegają na znalezienia rozumnego, dialektycznego rozwiąza
nia sprzeczności pomiędzy postępującym rozwojem  techniki 
i gospodarczego opanowania bogactw natura lnych k ra ju  — 
a koniecznością ciągłego odnawiania i zachowywania typo
wych wzorów przyrody...» (W . N. M a k a r ó w ,  «Ochrona 
przyrody w  Z. S. R. R.», Czyteln ik 1950).

Rozwijająca się po w o jn ie  z pomocą czynników  rządzą
cych akcja wczasów pracowniczych i tu rys tyk i masowej wiąże 
się ściśle z problem am i ochrony przyrody, chodzi jedynie o to, 
aby nowa ku ltu ra  ludowa stworzyła, nowy styl wyżycia się 
w  turystyce i odpoczynku. Turystyka i wczasy pracownicze 
muszą starać się o to, aby ich poziom by ł odzwierciedleniem 
podnoszącego się stale poziomu życia kulturalnego robotnika- 
T y lko  w tym  przypadku turystyka spełni pokładane w  nie j na
dzieje, jeśli będzie ona turystyką n i e u ł a t w i o n ą  sposoba
m i przedwojennym i, a je j podstawową ideą będzie pogodzenie 
konieczności udziału w  turystyce i wczasach ogrom nych mas 
ludzkich z problem am i ochrony przyrody. Ochrona przyrody 
bowiem jest jedną z najistotniejszych podstaw masowego ru 
chu turystycznego. Zniszczenie piękna p rzyrody podcina na 
zdewastowanych obszarach turystykę u samych korzeni. W  tu
rystyce masowej musimy się opierać na zdrowych i racjona l
nych zasadach demokratycznej tu rystyk i, upraw ianej maso
wo w  Związku Radzieckim. K o le jk i górskie i wyciągi ze 
względu na bardzo m ały obszar naszych gór wysokich, są 
przedsięwzięciem bardzo niebezpiecznym i pamiętać należy, 
że ich pom ysły przenikają do nas z zachodnich państw kapita
listycznych, gdzie w  dalszym ciągu nie traktu je  się tu rys tyk i 
jako  jednej z doskonałych form  czynnego wypoczynku czło
wieka pracy.

Wczasy pracownicze i turystyka masowa w inny  się odby
wać pod hasłem: Ś w i a t  p r a c y  b i e r z e  p o d  s w o j ą  
s z c z e g ó l n ą  o p i e k ę  p r z y r o d ę  p o l s k ą ,  w  c e l u  
m o ż l i w i e  n a j p e ł n i e j s z e g o  z a b e z p i e c z e n i a  
j e j  g ł ę b o k i c h  w a r t o ś c i  k r a j o b r a z o w y c h ,  k u l '  
t u  r a i n y  c h  i s p o ł e c z n y c h .

P ierwotna przyroda posiada rozliczne, w ielostronne war* 
tości społeczne. W artości niesłusznie nazwane «idealnymi», bo 
w  ich ostatecznej konsekwencji przedstawiają one źródło bo
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gactwa narodowego. Są to równocześnie wartości ku ltura lne, 
Ponieważ p ierwotna, nieskażona przyroda jest źródłem na
tchnienia i warsztatem pracy uczonych, poetów, m alarzy i m u
r k ó w .  P ierwotna przyrodą, np. góry skaliste i inne, są same 
Pierwowzorami i arcydziełam i sztuki i  dlatego by ły  tak siln ie 
^Wiązane z twórczością takich postaci ja k : K a s p r o w i c z ,  
T e t m a j e r ,  A s n y k ,  K a r ł o w i c z ,  P a w l i k o w s k i ,  
S z y m a n o w s k i .  P ierwotna przyroda jest niezastąpionym 
Warsztatem pracy naukowej dla p rzyrodn ików  wydzierających 
d«iś w  coraz szerszym zasięgu tajemnice ziemi, życia i wszech
świata. To największa i najwspanialsza księga, w  k tó re j nieda
wno dopiero człowiek nauczył się czytać. Wreszcie p ierw otna 
1 nieskażona przyroda ma nieocenione, nieograniczone wprost 
Wartości zdrowotne, zapobiegawcze i lecznicze, warunkujące 
°drodzenie fizyczne i psychiczne człowieka. Natura, ten na j
większy lekarz, rozporządza tak im i lekam i, ja k  powietrze 
1 słońce, wody, zieleń, zapach lasów i łąk górskich, kojąca 
nerwy ożywcza cisza i najpiękniejsza muzyka: wód, lasu i w ia- 
■u. P ierwotna przyroda ma też głębokie wartości ku ltu ra lno - 

Wychowawcze, gdyż uczy człowieka, poznającego je j piękno 
! Pmwa, szacunku wobec wszystkiego co żyje, a przede wszyst
kim wobec człowieka, uczy hum anitaryzm u i koleżeństwa, uczy 
Prawdziwej, realnej wiedzy o życiu i człowieku, głębiej i ja 
k ie j  niż wszystkie filozofie. Na koniec p ierw otna natura ma 
Wartości społeczne i patriotyczne. Przez poznanie piękna w la 
n e j ziem i uczy m iłości do ziemi ojczystej, uczy szanować 
^Woją przyrodę jako skarb całego narodu, jako  wspólny, spo
i n y  majątek, gdzie każde drzewo czy kw ia t jest własnością 

lnas pracujących, gdyż jest źródłem radości tych mas, szuka
jących odpoczynku i w ytchnienia po znojnej, codziennej pracy 

dobra Polski Ludowej.
Dziś, k iedy Polska stała się prawdziwą Ojczyzną, matką, 

J* nie macochą ludu pracującego, tym  większy obowiązek spa- 
a ńa klasę robotniczą, aby Polskę Ludową budować z dnia na 
*jeń silniejszą, piękniejszą, pełniejszą i bogatszą: aby nic nie 
niszczyć i nie uszczuplić z je j bogactw, aby wszystko w  nie j, 
? najpiękniejsze, utrzym ać i zachować w  nieskazitelnym sta- 

oraz udostępnić masom pracującym  miast i wsi i  przekazać 
Przyszłym pokoleniom .
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Dziś naszą wspólną własnością są wszystkie lasy, ogro
dy, aleje, park i, stare drzewa, zabytki a rch itek tu ry  i przyrody, 
stare głazy, skały, jaskinie, szczyty górskie czy w ydm y nadm or
skie. Masowa turystyka i wczasy m ają ambicję i obowiązek 
wobec narodu i państwa nie ty lko  udostępnić te cuda przy
rody, ale ich strzec i zachować je w  ich p ie rw otnym  stanie.

Aby w ypełnić to szczytne zadanie, pow inn iśm y doceniać 
nie ty lko  nasze zdobycze, ale i nasze n o w e płynące stąd obo
wiązki.

Każdy przed wyjazdem na wczasy czy wycieczkę ma obo
wiązek zapoznać się choć trochę z przyrodą, h is torią  i człowie
kiem  okolic, k tó re  ma zwiedzać, — z ich glebą, roślinnością 
i światem zwierzęcym, przez czytanie popularnych broszurek 
przyrodniczych o roślinach, zwierzętach i m inerałach, o mo
rzach, lasach i górach. Niech każdy zapisze się do najbliższego 
koła «Ligi Ochrony Przyrody» i niech stara się poznać, nau
czyć się widzieć, słyszeć i odczuwać, szanować i kochać przy
rodę.

Lecz nie dość samemu zachowywać się w  przyrodzie ku l
turaln ie  — byłoby to bowiem sobkowstwem i stanowiskiem 
niespołecznym. Musimy być przykładem  czynnym, m usim y nie 
ty lko  słowem, ale i czynem wszędzie i na każdym kroku  p ro 
pagować hasło ku ltu ry  wczasów i nowy, społeczny styl tu ry 
styczny przez upowszechnianie idei ochrony przyrody, jako je 
dnej z podstawowych idei dla nowej tu rys tyk i i w łaściw ie po
jętych wczasów pracowniczych.

Jadwiga Gawłowska

0  niektórych dziko rosnących roślinach 
leczniczych

Rzadkie gatunki roś lin  często dostarczają nam najcenniej
szych surowców leczniczych. W  w ie lu przypadkach stały się 
one rzadkim i właśnie dzięki swym cennym właściwościom, 
które  w p łynę ły  na rabunkową ich eksploatację. Jest rzeczą
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oczywistą, że niszczenie naturalnego źródła zió ł leczniczych, ja 
kim  jest dzika przyroda, powoduje ogromne i niepowetowane 
straty w  gospodarstwie narodowym .

Obecnie w  Polsce ruch zie larski stale wzrasta w  zwią
zku z nawrotem  do przyrodolecznictwa i hasłem samowystar
czalności. Pamiętać należy, że tak ja k  na wszystkich odcinkach 
gospodarki narodowej tak i w  zielarstw ie ponieśliśmy w okre-

Ryc. 1. Milek wiosenny (Adonis uernalis L  ).
Fot. J. Urbański.

sie wojennym  ogromne straty. Okupant eksploatował nasze 
dziko rosnące zioła lecznicze w sposób rabunkow y przy po
mocy dzieci szkolnych i ludności w ie jsk ie j, a więc personelu 
^ k w a lif ik o w a n e g o .

W  związku z tym  niezwykle ważnym zagadnieniem staje 
się u nas ochrona roś lin  leczniczych przed ich wyniszczeniem, 
a to przez nieum iejętne i niezorganizowane zbieranie ich 
^  w ie lk ich  ilościach, oraz brak dostatecznej ilości p lantacji 
* ió l czy też ich hodow li w  natura lnych zespołach roślinnych.
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Jak wiadomo, roś liny  lecznicze zbieramy i upraw iam y dla 
zawartości pewnych substancji chemicznych, działających na 
czynności fizjologiczne ustro ju  ludzkiego lub zwierzęcego. Te 
związki chemiczne nazywamy cia łam i fizjo logicznie czynnym i 
lub po prostu cia łam i czynnym i. N iektóre z n ich określam y ja 
ko trujące, jeżeli w p ływ  ich może stać się szkodliwym  dla o r
ganizmu.

Dawniej zbierano zioła lecznicze, rosnące wyłącznie w  sta
nie dzikim . Z biegiem czasu zaczęto wprowadzać niektóre ga
tunk i roś lin  leczniczych do upraw. H istoria  wskazuje, że w  cią
gu w ieków  coraz to nowe roś liny  wprowadzano do lecznictwa, 
czego dowodem jest to, że za czasów greckich D i os k o r  i -  
d e s podaje 500 roś lin  leczniczych, a my ich dzisiaf znamy 
około 15 tysięcy.

Do najważniejszych chronionych roślin  lekarskich należy 
m iłek wiosenny (Adonis vernalis  L .), dostarczający ziela zwa
nego Ile rb a  Adonidis. Roślina ta zawiera ciała czynne, nale
żące do grupy tzw. g likozydów nasercowych. Są to trucizny, 
które przy zastosowaniu małych dawek działają pobudzająco 
na serce i stąd podawane są w  jego niedomaganiach i wadach. 
Piękne, złociste kw ia ty  tej roś liny  rozw ijające się wczesną w io 
sną, by ły  powodem je j znacznego wytępienia na tych nielicz
nych stanowiskach, na k tórych  jeszcze rośnie w  Polsce jako 
przeżytek z cieplejszego okresu klimatycznego. Do celów lecz
niczych nadaje się przede wszystkim surowiec p lantacyjny m ił
ka, rosnący w  znanych warunkach, o jednakowym  czasie kw i
tnienia, a więc bardziej jedno lity . Tę zaletę surowca pochodzą
cego z p lantacji należy podkreślić, ponieważ farmakopea 1 na
sza zaznacza, że «do przyrządzania preparatów oraz postaci re
cepturowych pow inno być używane wyłącznie ziele o farm ako- 
dynamicznie oznaczonej wartości». M ateria ł p lantacyjny uła
tw ia  oznaczenie wartości leczniczej surowca. M ianow icie za
wartość g likozydów o działaniu nasercowym oznacza się na 
drodze biologicznej (np. na żabach), przy czym według 
S c h a u b-J a r  e t z k y ’e g o dobry surowiec posiada miano

1 Farmakopea -jest to zbiór artykułów  o surowcach i  związkach 
chemicznych, stosowanych w lecznictwie.
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około 2.000 tzw. jednostek żabich *. Również s tab ilizac ja1 2 tego 
ziela może być ła tw ie j rozwiązana przy prowadzeniu zb iorów  
z plantacji.

U prawy m iłka  należałoby zaprowadzić przede wszystkim 
W terenach naturalnego jego występowania. Dotychczasowe 
ku ltu ry  nie zaspakajają zapotrzebowania, toteż nadal istnieje 
niebezpieczeństwo zniszczenia zachowanych jeszcze stanowisk 
ńiiłka. W y s iłk i nasze w inny być zatem zwrócone nie ty lko  
"W k ie runku  rozwiązania zagadnienia jego p lantacji, lecz rów 
nież w  k ie runku  poszukiwania roś lin  zastępczych spośród in 
nych gatunków rodzaju Adonis.

Do grupy roś lin  dostarczających ważnych surowców na- 
sercowych należy konw alia  m ajowa (Connallaria m aja lis  L .), 
2agrożona wyniszczeniem w  n iektórych je j natura lnych stano
wiskach. Jedynie uprawa konw a lii może w  zupełności zaspo
koić zapotrzebowanie naszego przemysłu.

Konw alia  jest to roślina, k tó ra  wytwarza pod ziemią ob
fite, krzewiące się poziomo, długie kłącza, na k tó rych  szczycie 
znajdują się pąki wyrastające ku górze i wytwarzające nad 
ziemią pędy roczne z liśćm i i kw iatam i. Życie takiego pędu 
Wzniesionego może trw ać kilkanaście lat. Co roku  wytwarzają 
się na n im  pąki zimujące, otoczone z zewnątrz m iękk im i, ja 
snymi łuskami. Z pąków tych na wiosnę wyrasta ją pędy skła
dające się z kwiatostanu i dwóch dużych liśc i przyswajających. 
Grono kwiatonośne posiada kilkanaście b ia łych kw ia tów  o sil
nym zapachu, ułożonych jednostronnie. Surowcem leczniczym 
jest kw iatostan konw a lii (In florescentia  Conuallańae) zebrany 
Przed zupełnym rozw inięciem  się kw iatów . Zb ioru konw a lii nie 
•nożna dokonywać nie mając możności natychmiastowego prze
tworzenia surowca, zwłaszcza że do przygotowania m ianowa
nych przetw orów  farm akopealnych potrzebne są rośliny świe
ce. Zaprowadzenie upraw  konw a lii jest p ilnym  nakazem chw ili

1 Jednostka żabia jest to najmniejsza ilość ciała czynnego, obłi- 
rzona na 1 gram żaby, potrzebna do je j zabicia.

2 Stabilizację przeprowadza się w  ten sposób, że ziele po wysusze
niu w  temperaturze 40°, dodatkowo ogrzewa się przez pół godziny wdem- 
brraturze 55—60° w  celu zniszczenia enizyimów rozkładających ciała 
c*ynne, co ustala skład i działanie surowca.
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obecnej, gdyż ty lko  tym  sposobem będzie można uzyskać su
row iec o najwyższej wartości leczniczej.

Z innych roś lin  zawierających glikozydy nasercowe należy 
w ym ienić naparstnice (D ig ita lis), dostarczające surowca l i 
ściowego, zwanego F o lium  D igitalis. Nazwy polska i łacińska 
pochodzą od kształtu kw ia tów  przypom inających naparstek. 
Rośliny te zawierają tzw. g likozydy digitaiiczne, występujące

Ryc. 2. Konw alia  m ajowa (Convallaria majalis  L.).
Fot. W. Pu h a lsk i•

w naparstnicy czerwonej i innych gatunkach naparstnic. G li
kozydy digitaiiczne są gw ałtow nym i truciznam i, które  przy za
stosowaniu odpowiednich, małych dawek działają pobudzająco 
na serce. M im o wprowadzenia różnych specyfików chemicz
nych u trzym ują  się one w  nowoczesnej medycynie jako dzia
łające bardziej naturaln ie. Naparstnica purpurow a (D igita lis  
purpurea  L .) występuje u nas jedynie w  nie licznych stanowi
skach w  Beskidach, w  Tatrach na M yślenickich Turn iach 
i  w  Sudetach. Surowiec o trzym ujem y z upraw  plantacyjnych.
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Jest on rów nie cenny w  zawartości g likozydowej, a bardziej 
jedno lity  i jako  tak i jedynie m ożliw y do używania w lecznic
twie. Pozostałe dwa gatunki naszych naparstnic tj. naparstnica 
żółta (D ig ita lis  lutea L .) oraz częsta na niżu i w  Karpatach na
parstnica zwyczajna (D igita lis ambigua L .) z powodu zbyt małej 
Zawartości g likozydów nie są używane w  lecznictwie. Bardzo

hyc. 3. Plantacja naparstnicy purpurowej (Digitalis purpurea L.) Do
świadczalnego Zakładu Zielarskiego w Zakrzowie.

cennego natomiast surowca dostarcza naparstnica wełnista 
{d ig ita lis  lanata E h r.), pochodząca z południowo-wschodniej 
Łuropy, a u nas wprowadzona do uprawy. Liście naparstnicy 
Wełnistej (F o liu m  D ig ita lis  lanatae) są surowcem 2—3 razy s il
niejszym aniżeli liście naparstnicy czerwonej (F o liu m  D igita lis  
Purpureae ).
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Do roś lin  leczniczych, znanych od najdawniejszych cza
sów, zaliczamy z im ow it jesienny (Colchicum autumnale L .) 
z rodziny Liliaceae. W ystępuje on ty lko  w  n iektó rych  oko li
cach Polski, szczególnie w  części południow ej i środkowej na 
podm okłych i żyznych łąkach oraz pastwiskach. Jesienią mo
żna tam zauważyć b lado liliow e skupienia kw ia tów  zim ow itu, 
podobnych do szafranu (krokusa). Roślina w  tym  okresie po- | 
zbawiona jest liści, ponad powierzchnię ziemi wyrastają ty lko

Ryc. 4. Z imowit jesienny (Colchicum autumnale L.).
Fot. Z. Zwolińska•

kw iaty, pojedynczo lub po k ilka  z każdej bu lw ki. Podczas kw i
tnienia zalążnia znajduje się pod ziemią. Dopiero następną w io 
sną wyrastają liście i k ró tka  łodyga zakończona ja jow ata  pu
szką owocu, w  k tó re j z początkiem lata dojrzewają nasiona. 
Liście usychają. Jesienią znów ukazują się piękne kw iaty. B u l
w k i z im ow itu  podobne są do cebulek tulipanowych. Zewnątrz 
pokryte  są one b runa tnym i łuskam i, wewnątrz sa białe, mfesi- 
ste i zbite.
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Ciałem czynnym, zawartym w  zim owicie jest ko lch icyna 
Należąca do związków tru jących. W szystkie części z im ow itu  
zawierają kolchicynę, lecz surowcem farm akopealnym  są ty lko  
Nasiona (Semen Colchici), rzadziej cebulobulwy (Corm us Col- 
ch ic i). Ich  wartość lecznicza zależna jest od okresu, w  k tó rym  
zostały zebrane.

Do roślin , które  we florze polskiej nie są zaliczane do po
spolitych, należą nadto: p ierw iosnka lekarska (P rim a ła  veris 
L. em. H u d s,= P rim u la  o ffic ina lis  L. H i 11.) i p ierw iosnka wy- 
Niosła (P rim a la  e la tior L. S c h r e b . ) .  Zawierają one ciała 
czynne, zwane glikozydam i saponinowym i lub wprost saponi- 
Nam i.1

P ierw iosnka lekarska jest objęta zarządzeniem M in ister
stwa Leśnictwa z dnia 16 sierpnia 1946 r., w  myśl którego zaka
zane jest niewłaściwe dokonywanie zbioru w  je j naturalnych 
stanowiskach. Do celów leczniczych pow inny służyć przede 
Wszystkim roś liny  będące w  uprawie, tym  więcej, że można ła- 
tWo rozmnażać je z nasion lub przez podział części podziem- 
Nych.

Oprócz om ówionych wyżej roś lin  leczniczych znajduje się 
'Ve florze naszego k ra ju  dużo innych zió ł lekarskich. W iele 
z nich należy do pospolitych i znanych. Przykładem mogą być: 
Piołun (A rtem isia absinthium  L .), rum ianek (M atrica ria  cha- 
hom ilía  L .), dziuraw iec (H ypericam  perfo ra łam  L .), podbiał 
tokarski (Tassilago f arfara  L .), babka lancetowata (Plantago 
h nccolata L .), żywokost (Sym phytam  offic ina le  L .) i inne. 
Wszystkie te roś liny  są dla naszego lecznictwa bardzo cenne, 
Zapotrzebowanie na nie jest bardzo duże i zwiększa się stale. 
Pamiętać jednak należy, że nawet roś liny  dziś pospolite 
wkrótce mogą stać się rzadkimi,, o ile  nie będą przestrzegane 
°graniczenia w  ich zbieraniu.

Ny z ielarskiej przyczyniłoby się 
naszej f lo ry  i je j bogactw z za- 

„ . „ ocześnie do właściwego organi
zowania zb ió rk i surowca leczniczego. W zorem  prawnego uję-

1 Glikozydy saponinowe są to osobliwe substancje, które mają zdol
ność wytwarzania trw ałe j piany po zmieszaniu z wodą i  hemolizowania 
■odpuszczania) czerwonych ciałek k rw i. •

Opracowanie polskiej usta\ 
No skutecznego zabezpieczenia 
^fesu roś lin  leczniczych, a
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cia tego zagadnienia może być dla nas zielarska ustawa bułgar
ska z r. 1941, k tó re j w y ją tk i dla przykładu tu przytoczę:

art. 12. Organizować zbieranie roś lin  leczniczych w  k ra ju  
mogą ty lko  obywatele bułgarscy, posiadający 
kw a lifikac je  zielarzy względnie instytucje, które 
zatrudnia ją zielarzy jako k ie row n ików  zb ioru su
rowca leczniczego.

Zb ioru roś lin  leczniczych dokonują zbieracze 
w  obecności, pod k ierow nictw em  i odpowiedzial
nością zielarza, k tó ry  przestrzega prawidłowego 
zbioru.

art. 13. Na terenach ro ln iczych i leśnych, gdzie nie ma 
zielarzy, zb iór roś lin  leczniczych może się odby
wać pod k ierow nictw em  okręgowego inżyniera 
rolnego, leśnego lub innych kw a lifikow anych  pra
cow ników  podległych M inisterstwu Rolnictwa 
i Państwowych Gospodarstw Rolnych, którzy 
mają kartę zielarską.

art. 14. Zielarzem może być każdy pełnoletni obywatel 
bułgarski, posiadający specjalną kartę zielarską 
(zezwolenie), wydaną przez M inisterstwo R oln ic
twa i Państwowych Gospodarstw Rolnych.

art. 15. Zielarską kartę (zezwolenie) wydaje się:
1) aptekarzom, lekarzom, weterynarzom , inży

n ierom  ro lnym  i leśnym, botanikom  i  chemi
kom na podstawie odpowiednich dokumentów 
stwierdzających, iż posiadają oni wyższe w y
kształcenie,

2) osobom z ukończoną szkołą średnią, w  której 
uczono botan ik i p rzynajm nie j przez jeden rok- 
po jednorocznej praktyce w  charakterze zbie
racza ziół, po ukończeniu specjalnego kursu 
zielarskiego i pom yślnie zdanym egzaminie 
zielarza,

3) osobom, które  ukończyły zawodowe szkoły ro l
nicze i leśne, po dwuletn ie j praktyce w  chara
kterze zbieraczy ziół, ukończeniu kursu zie lar
skiego i pom yślnie zdanym egzaminie zielarza,
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4) zielarzom w ykonyw ującym  ten zawód w  chw i
l i  wejścia tej ustawy w  życie,

5) wszystkim  obywatelom bułgarskim , k tórzy ma
ją przynajm nie j podstawowe wykształcenie, 3- 
letnią p raktykę w  charakterze zbieraczy ziół, 
ukończony kurs zie larski i  pomyślnie zdany 
egzamin zielarza.

art. 16. Zbieraczem roś lin  leczniczych może być każdy 
obywatel bułgarski, k tó ry  posiada kartę zielarską, 
wydaną przez miejscowe p laców ki M inisterstwa 
Roln ictwa i Państwowych Gospodarstw Rolnych.

art. 17. M inisterstwo Roln ictwa i Państwowych Gospo
darstw Rolnych organizuje kursy zbierania roślin  
leczniczych, obowiązkowe dla wszystkich zbiera
czy pod rygorem  odebrania im  ka rty  zie larskie j.

art. 18. M inisterstwo Roln ictw a i Państwowych Gospo
darstw Rolnych urządza co pewien czas wyższy 
kurs zielarski, którego okres trw an ia  i program  
określa specjalny regulam in zatw ierdzony de
kretem.
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Jan H. M archlewski

Dalsze próby sztucznej hodowli 
kuraków leśnych

W  numerze 5/6 czasopisma «Chrońmy przyrodę ojczystą8 
z r. 1951 opisaliśmy nasze dotychczasowe doświadczenia nad \ 
sztucznym wylęgiem i wychowem ptaków  z podrodziny kura 
ków  leśnych (Tetraoninae). Doświadczenia te, rozpoczęte przed 
przeszło 20 laty, zdążają do podwójnego celu. Pierwszym z nich 
jest znalezienie sposobu pomyślnego sztucznego wylęgu i w y
chowu tych ptaków, k tó ry  ja k  dotąd udaje się ty lko  w y ją tko 
wo, a k tó ry  mógłby doprowadzić do opanowania hodow li wo- 
lie row ej na wzór hodow li bażanta łownego. Otrzymanie tego 
rodzaju w yn ików  m iałoby znaczenie dla łow iectwa ja k  również 
dla ochrony coraz bardziej zmniejszającego się stanu kuraków  
leśnych na wolności. Można by bowiem przywracać populację 
poszczególnych gatunków rew irom , które  ją  u trac iły , lub 
nawet wprowadzać dó rew irów , które  je j n igdy nie m iały. 
Istn ie je uzasadnione przypuszczenie, że tak i sposób dawałby 
w yn ik i dużo lepsze aniżeli wypuszczanie dorosłych ptaków 
schwytanych w  innych rew irach. Jeśli chodzi o ochronę kura
ków  leśnych, k tó rych  stan w  Europie środkowej zdaje się gwał
townie maleć, to jest rzeczą oczywistą, że znajomość sposobu 
pomyślnej ich hodow li w  n iew oli a tym  samym możność zasi
lania ich natura lnych b io topów  m iałaby duże znaczenie, przede 
wszystkim dla rezerwatów czy pa rków  narodowych.

D rugim  celem naszych eksperymentów jest próba udo
m owienia ptaków  z podrodziny kuraków  leśnych, co zapewne 
byłoby możliwe, oczywiście po osiągnięciu celu pierwszego, 
to jest wówczas, gdybyśmy m ie li do dyspozycji p tak i wolie- 
rowe, dające w  n iew oli łatwe do wychowania potomstwo. N ie
w iarygodna w prost łatwość oswajania się ku raków  leśnych 
schwytanych oraz nie licznych ja k  dotąd osobników wychowa
nych z ja j, daje podstawy do przypuszczeń, że udomowienie 
«sensu s tric to » nie byłoby może rzeczą wykluczoną. Jakie ko
rzyści mogłaby dać gospodarcza hodowla ku raków  leśnych, 
trudno z góry przewidzieć. Jeśli chodzi o głuszca, to trzeba 
nadmienić, że niektóre koguty żyjące na wolności dochodzą
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nąwet do 5 -kg wagi. Nie jest wykluczone, że w  w yn iku  selek- 
cJi hodowlanej dałoby się otrzymać osobniki o wadze prze
wyższającej znacznie wagę jak ie jko lw ie k  wyprodukowanej do- 

rasy indyka domowego. Przypuszczenie to nasuwa się 
vv związku z faktem, że wszystkie podgatunki indyka  dzikiego 

osiągają wagi 4 kg, zaś samce n iektórych ras indyka do
bowego dochodzą często do wagi trzykro tn ie  wyższej lub na- 
Wet jeszcze większej. Należy tuta j także dodać, że głuszce sztu- 
! znie wyhodowane — ja k  w iem y z własnego doświadczenia — 
|edzą bardzo chętnie i bez szkody dla siebie wszelkiego rodzaju 
jb irno, ja k  kukurydzę, pszenicę, owies, tatarkę, proso i siemię 
v°Uopne, a więc pokarm y, k tórych  ptak w  dzik im  stanie nigdy 
,le używa, a które  są podstawowym pożywieniem wszelakiego 
’ °b iu  domowego. Także i to zdaje się więc przemawiać za 

Przypuszczeniem, że p tak i udomowione mogłyby może uzy- 
jbiWać wagę większą niż żyjące w  stanie dzikim . Odporność 
a zimno ewentualnie tak otrzymanego ptaka domowego, prze

l a ł a b y  oczywiście wszystko, co ja k iko lw ie k  dotychczas 
uiejący ptak dom owy w ytrzym uje. Opanowanie hodow li 
0 i er owej m ia łoby także duże znaczenie dla ogrodów zoolo- 
cznych, w  k tórych  ptaki z podrodziny ku raków  leśnych na- 

do największych rzadkości.
Zdajemy sobie oczywiście sprawę z lego, że istn ie je za- 

¡TWne szereg kontrargum entów, przem awiających przeciwko 
uaniu się zarówno opanowania hodow li w o lierow ej ja k  i udo- 

u °'vienia, niem niej jednak uważamy, że w  m iarę postępu wie- 
o chorobach ptactwa i zwalczaniu chorób pasożytniczych 

Prawa możliwości sztucznego wychowu m łodych nabiera cech 
k uwdopodobieństwa. Porównanie stopnia oswajalności kura- 

leśn7ch z oswajalnością ptaków  z podrodziny bażantów 
. iasianinae) już dawno opanowanych hodowlą wolierową, 
L Avala takze przypuszczać, ja k  to już przedtem zaznaczyli- 
jh -V’ Ze przejście od ptaka wolierowego do ptaka domowego 
c? globy być dosyć szybkie. Już dzisiejsze w y n ik i w  tych po- 

TUaniach rzuciły  nowe św iatło na dawniejsze zapatrywania 
pr Możliwość hodow li sztucznej np. głuszca. I  tak np. na 5 la t 
p i*ect doświadczeniami H e i n r o t h a ,  które  dały w łaściw ie 

bvszy dodatni w yn ik  w  tym  k ie runku , Ś w i ę t o r z e c k i  
S'Vej m onografii pisze dosłownie: «wyprowadzanie m łodych
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głuszców z ja j, wysiedzianych przez ku ry  lub indyczki, ja k  tego 
dowdodły w ie lokro tne próby, nie daje żadnych rezultatów» 
w  k ró tk im  czasie małe giną, widocznie ani ku ry  ani indyczki 
nie mogą ich wychować». Również J. K o  m a r e k  w  swej 
książce pt. «Myslivost v ćeskych zemic.h», wydanej w  1945 r- 
pisze: «jednak je odedavna znamo, że vychova m ladat doma 
•vyvedenych se tem er n ikdy  nedari». Obaj autorzy dziś już nie 
m ają rac ji. P taki z podrodziny ku raków  leśnych dają się już 
wychować z ja j aż do stanu dojrzałego lecz ciągle jeszcze ty lko  
w  bardzo nieznacznym procencie i z bardzo dużym nakładem 
starań i pracy. Powodem tak znacznych trudności nie są, zdaje 
się, sprawy natu ry  żyw ieniowej, lecz przede wszystkim w ielka 
czułość p iskląt na wszelkiego rodzaju zakażenia bakteryjne» 
p ierw otn iakow e oraz zakażenia pasożytnicze. W  artykule 
wspom nianym  na początku, opisaliśmy dość dokładnie różne 
schorzenia m łodych ku raków  leśnych, z k tó rym i zetknęliśmy 
się dotąd, i do niego skierowujem y zainteresowanych czytel
n ików . Na tym  miejscu chcemy przedstawić przebieg ekspery
mentu wykonanego wr r. 1951 oraz otrzymane w yn ik i.

G ł u s z c e

Dzięki życzliwemu ustosunkowaniu się do naszych prąc 
M inisterstwa Leśnictwa, uzyskaliśmy pozwolenie na zabranie 
z terenu, jednego zniesienia ja j głuszca. K ilka  Nadleśnictw 
zgłosiło nam znalezienie wysiadującej ku ry . Skorzystaliśmy ze 
zgłoszenia Tatrzańskiego Parku Narodowego ze względu «3 
najmniejszą odległość od naszego labora torium  i wyjątko; 
wo korzystne udogodnienia kom unikacyjne. Jajka w  ilości 
7 sztuk dostarczono nam w  dniu 14 maja. Prześwietlenie wy' 
kazało u jednego z n ich  zam arły zarodek we wczesnych sta; 
diach rozwoju. Pozostałe ja ja  posiadały zarodki m nie j więcej 
10-dniowe. Badanie bakteriologiczne ja ja  z zam arłym  zaród' 
kiem  nie wykazało obecności maczugowców (Corynebactc  
l iu m ).  Z pozostałych 6 ja j pisklęta rozpoczęły kłucie  w  dniu  2° 
maja. Przy pierwszych oznakach rozpoczęcia wylęgu skorup)' 
ja jka  wydezynfekowano i przeniesiono spod wysiadującej r  
ku ry  domowej do w ylęgarni wodno-elektrycznej. W  dniu  2  ̂
m aja wieczorem wylęgło się 6 sztuk piskląt, nie wykazującym1 
żadnych oznak niepraw idłowego wylęgu.
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Ryc. fi. Ośłniotygodmiowa kura głuszca.
Fot. A. Pig ń.

2*
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Po obeschnięciu p isklą t przeniesiono je  do elektrycznych 
w ychow aln i (sztucznych kw ok) dzieląc na 2 grupy po 3 sztuki- 
Jedną z grup umieszczono w  w ychow aln i zaopatrzonej w  pod
łogę z siatki drucianej, um ożliw iającej przelatywanie odcho
dów a tym  samym utrzym anie dużego stopnia czystości. Pia
sek, żw ir i ziemię do «paprania się» podawano w  stanie stery
lizowanym  przez wyprażenie w ogniu. Drugą grupę umiesz- ( 
czono na grubej warstw ie ziem i leśnej z k ilk u  kępam i bo rów ki 
i wrzosu. Czyszczenie tego pomieszczenia polegało na usuwaniu 
kału i przysypywaniu świeżą ziemią leśną, co oczywiście w  po
rów nan iu  z pomieszczeniem zaopatrzonym w  podłogę z siatki 
było  o wiele m niej dokładne. Jednodniowe pisklęta głuszca 
wykazują od razu dużą «zaradność», szybko uczą się korzystać 
z ciepła wytwarzanego przez grze jn ik  e lektryczny i nie są zbyt 
p łochliwe, co zaobserwować można u p iskląt innych kurowa- 
tych. Żywienie p iskląt polegało przede wszystkim  na dostar
czaniu dużej ilości pokarm ów  zwierzęcych, a więc owadów, 
wśród k tórych  przeważały m ró w k i i ich poczwarki. Z pokar
m ów roślinnych dostarczaliśmy głównie jagody leśne i deli
katne, świeże pędy traw  leśnych. G łównym  jednak pokarmem 
roślinnym  by ł świeży zielony groszek, podawany w  stanie gnie
cionym  z dodatkiem n iew ie lk ie j ilości koncentratów  zwierzę
cego białka.

Po k ilk u  dniach hodow li przeprowadzono badanie bakte
rio logiczne kału k ilk u  sztuk piskląt, w  k tó rym  stwierdzono 
obecność paciorkowców, pałeczki odmieńca, pałeczki okrężni- 
cy oraz bliżej nieokreślone pałeczki nie należące do grupy Sal
monellae. Po upływ ie 3 dni u jednego z p isklą t z grupy trzy
manej na podłodze z siatki metalowej wystąpiło zniekształcenie 
stawu skokowego, bardzo podobne do schorzenia znanego pod 
nazwą «spadłego ścięgna», a które  powodowane jest brakiem  
manganu w  pokarm ie. Zniekształcenie to u trzym ało się w  sta
nie n ieodwracalnym  przez czas bardzo długi aż do śmierci 
osobnika. Nie jest jednak wykluczone, że przyczyną było  uszko
dzenie odnóża przez zaplątanie w  siatkę. Od czwartego dnia 
życia dawano pisklętom  mangan w  ilości wskazanej przepisem 
przyję tym  w  hodow li d rob iu  domowego.

Pierwsze pisklę głuszca padło w  dniu 9 czerwca, a więc 
w 12 dniu życia, po k ró tk ie j chorobie. Odchody by ły  wodniste
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0 żółtym  zabarwieniu. Sekcja wykazała przekrw ienie je lita  śle
pego, słabsze cienkiego. W  hodow li z kału stwierdzono pa
łeczkę okrężnicy, paciorkowce oraz bliżej nieokreślone pałecz
ki nie chorobotwórcze. Następne 2 sztuki padły w  dniach 21
1 23 lipca a więc osiągnąwszy w iek ponad 50 dni. W  parę dni 
Później padło jeszcze jedno pisklę. W e wszystkich wypadkach 
sekcje wykazały zmiany 
krw iotoczne je lit  ślepych,
Natomiast badania hakte- 
1'iologiczne nie stw ierdziły 
°becności żadnych drob
noustrojów chorobotw ór
czych. Powyższe dane zda-

się wskazywać na za
każenie p ierw otn iakam i,
Powodującymi chorobę 
2Uaną pod nazwą zakaże
nia je litowo-wątrobowego 
(enterohepcititis). P ie rw ot
niaki uszkadzają ścianę 
Jelita, um ożliw ia jąc w  na
stępstwie zakażenie pa
ciorkowcami. Z 4 piskląt 
Padłych do dnia 25 lipca,
^ pochodziły z pom ie
szczenia posiadającego podłogę z siatki, zaś 2 z wypełnionego 
?1emią leśną. W skazywałoby to na fakt, że nawet daleko po
sunięta higiena pomieszczeń nie zabezpiecza przed zakażeniem.

Pozostała para głuszców (kogut i ku ra ) przeniesiona zo
stała do większego pomieszczenia. Kogut po 120 dniach życia 
nył już zupełnie wypierzony, to znaczy ko lo r jego upierzenia 

bledszym trochę odcieniem, od upierzenia 
Jedynie sterów ki nie w ykazywały plam 
u starszych kogutów. Jak widać z załączo- 

_ , _ p tak i zachowywały się bardzo ufn ie wobec
obsługujących je ludzi. Przed osiągnięciem 120 dni życia oby- 
pWa osobniki chorow ały przez parę dni z objawam i b raku ape- 
3[tu i biegunki. Zastosowano in jekc je  «streptomycyny», które 

°kazały się pomocne. Po k ilku  dniach w^rócił apetyt i ustąpiły

lUe różn ił się, poza 
^iosennego koguta, 
oiałych, widocznych 
nych ryc in , obydwa

Hyc. 7. Para głuszców 130-dmiowych.
Fot. A . Pigi.ń.
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objawy niedyspozycji je litow e j. Prócz tego w kale ptaków zna
leziono w  n iew ie lk ie j ilości ja jka  pasożyta z grupy nicieni 
(C ap illa ria  contorta). Po zastosowaniu dawek czterochlorku 
węgla ilość ja j pasożyta znacznie się zmniejszyła.

Ryc. 8. Para głuszców 140-dni owych.
Fot. A. Pigoń.

W  tym  okresie zauważono u koguta próby tokowania, 
występujące zwłaszcza w  czasie zbliżania się ludzi lub też w ie
czorami. G łównie było słychać głos syczący, zwany «szlifowa
niem». Ptak p rzyb iera ł p rzy tym  postawę charakterystyczną, 
cechującą się opuszczonymi skrzydłam i i siln ie zadartą w  górę
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głową. Również «broda» z p ió r zwisających pod żuchwą w yra 
źnie się nastraszała. Już po upływ ie 100 dn i życia p tak i oprócz 
pokarm ów w ym ienionych wyżej zaczęły chętnie spożywać ig li
wie sosnowe, jod łow e i św ierkowe oraz nasiona tych dizew. 
Jednakże w  dniu 22 października kogut padł w  w ieku 147 dni, 
po jednodniowej chorobie. Objaw iała się ona tw ardym  wypeł
nieniem wola pokarm em, k tó ry  nie mógł posunąć się do dal
szych części przewodu pokarmowego, silną biegunką i osowie- 
niem. Sekcja wykazała powiększenie w ątroby i je j kruchość 
oraz wrzodziejące zapalenie je lita  cienkiego, k tó re  mogło być 
Wywołane działaniem bakte rii, grzybków, lub pasożytów. Waga 
padłego ptaka wynosiła 2800 gramów, więc niewiele różn iła  się 
od wagi m łodych, dziko żyjących osobników tego samego 
Wieku. Jest to zdaje się pierwszy przypadek przeżycia koguta 
głuszca wychowanego z ja jka  do w ieku 147 dni. Kogut cho
wany przez H e i n r o t h a  padł w  w ieku 75 dn i życia, zaś 
osobnik w yłiodow ąny przez leśniczego Z a h r  a j a został w y
puszczony na wolność z końcem sierpnia, a w ięc by ł zapewne 
młodszy.

Pozostała przy życiu kura  głuszca znajduje się nadal przy 
życiu (w  sierpniu 1952 r.) W ielkością nie różn i się ona zu
pełnie od osobnika żyjącego na wolności. Zachowuje nadal 
duży stopień oswojenia, zaś z podawanego je j pożyw ienia w y
biera raczej ziarno (kukurydzę, pszenicę, owies), które  podaje 
się w stanie wysterylizowanym  w  parze. M niej spożywa ig liw ia  
i pączków drzew liściastych, k tó re  ma stale do dyspozycji 
w dużej ilości. Interesujące m ogłyby być obserwacje dotyczące 
okresu wiosennego w  życiu tego osobnika, nawet pozostają
cego bez partnera koguta.

C i e t r z e w i e

W  r. 1951 otrzym aliśm y ty lko  4 ja jka  cietrzewia, dostar
czone nam z Czernichowa, również na podstawie odpowied
niego zezwolenia. Dzięki zastosowaniu w  hodow li w yn ików  do
świadczeń z poprzednich prób wychowu cietrzewi, wylęgłe p i
sklęta rozw ija ły  się zupełnie zdrowo aż do końca września, 
osiagajac w iek 16 tygodni. Jest rzeczą wiadomą, że bez szcze
gólnie trosk liw e j opieki i zastosowania odpowiedniego żywię-
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nia pisklęta cietrzewia giną w  warunkach sztucznych już po 
k ilk u  dniach życia, zwłaszcza jeśli pozostają z przybraną matką 
kwoką. Jedynie w  odosobnieniu od drobiu  domowego, w  wy* 
chow aln i elektrycznej lub gazowej, udaje się utrzymać je dłu- 
żej p rzy życiu, oczywiście przy odpowiednim  żywieniu. Pisklęta 
nasze padły po upływ ie 16 tygodni, zaś wszystkie sekcje w y
kazały ten sam obraz: «w obrębie w ątroby rozległe ogniska

Ryc. 9. Cietrzewie sześciotygodniowe.

Fot. A . Pigoń.

m artw icy, w  miejscach gdzie nie ma m artw icy nacieki zapalne 
śródmiąższowe, w  w yc inku  je lita  w  miejscach m akroskopowo 
zestrupiałych m artw ica obejmująca wszystkie warstw y je lita  od 
śluzówki do surow icówki». Na podstawie tego obrazu można 
wnioskować, że chodzi tu o zakażenie przewodu pokarmowego 
o typie czerwonkowym  lub p ierw otn iakow ym . Tak i obraz sek
cy jny charakterystyczny jest dla wspomnianego już zakażenia 
«jelitowo-wątrobowego», które powodowane jest prawdopo
dobnie przez p ie rw otn iaka Ilis tom onas meleagridis, i  które 
atakuje poza indykam i także ku ra k i leśne, w yją tkow o łatwo 
mu ulegające. Nowsze badania m edycyny w eterynary jne j zdają 
się jednak wskazywać na to, że uda się być może skutecznie 
zwalczać działanie p ie rw otn iaka odpow iednim i lekam i. Usu
nięcie groźby tego schorzenia dałoby w ychow ow i sztucznemu 
cietrzewia i jego krew n iaków  dużo większe szanse powodzenia.
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J a r z ą b k i
Korzystając z zezwolenia M inisterstwa Leśnictwa otrzym a

liśmy z obszaru Tatrzańskiego Parku Narodowego jedno znie
sienie ja j jarząbka w  ilości 9 sztuk. Mając do dyspozycji kurę 
bażanta złotego (Chrysolophus pictus L .) wysiadującą właśnie 
Własne zniesienie, zam ieniliśm y je na otrzymane ja ja  jarząbka. 
Z ja j tych wylęgło się 7 piskląt, gdyż jedno z ja j było  niezapłod-

Ryc. 10. Jarząbki lOO-diniowe.
Fot. W. Puchalski.

ńione, a jedno uległo uszkodzeniu w  czasie wylęgania. Po w y
lęgu piskląt bażancica zachowywała się wobec n ic li Lak ja k  
Wobec własnych piskląt. P isklęta jarząbka od początku reago
wały zupełnie norm aln ie  na je j głos i bez obawy korzystały 
2 je j ciepła. Po k ilk u  dniach 2 ze słabszych nieco p isklą t zo- 
s‘ały zadeptane przez przybraną matkę, zapewne z przyczyny 
■lf!j d ługich i  dość niezgrabnych kroków , stawianych nogami 
trzykrotnie dłuższymi od nóg dorosłego jarząbka. 5 pozosta
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łych  p isklą t chowało się doskonale, osiągając w iek ponad 150 
dni. Rycina 10 ilus tru je  ich stopień oswojenia, rzadko osią
galny u m łodych, wychowanych sztucznie p isklą t bażanta łow 
nego lub innego gatunku tej podrodziny. Niestety, wszystkie 
p róby leczenia zawiodły. Z powodu późnego rozpoznania 
młode ja rząbk i zginęły na skutek zakażenia nicieniem  Capil- 
la ria  contorta, k tó ry  um ie jscow ił się w  wolach,, powodując roz
ległe nacieki zapalne, rozsunięcie w łókien  mięsnych i silne 
zgrubienie ścian wola.

Resumując w y n ik i naszych dotychczasowych doświadczeń 
zaznaczyć można, że wychów sztuczny ku raków  leśnych, 
prowadzony nawet w  w arunkach niesprzyjających, gdyż 
wr mieście i przy braku odpowiednich urządzeń, daje w yn ik i 
dosyć zachęcające. Poza tym  można z nich wnioskować, że 
wśród wylęgłych p isklą t mogą się zdarzać osobniki, które albo 
wychodzą obronną ręką ze wspomnianych zakażeń, albo też 
są na nie odporne. K to wie, czy dobranie par takich odpor
nych osobników nie dałoby drugiego pokolenia, które  wyka
zywałoby jeszcze większą odporność, p rzynajm nie j wśród pe
wnej liczby egzemplarzy. Odpowiedź na to mogą oczywiście dać 
dalsze w  tym  k ie runku  doświadczenia, które w  m iarę możno
ści mamy zam iar kontynuować ł .

Z Zakładu Anatomii Porównawczej U. ,1.

Ryszard Graczyk

Ptaki w Parku Sołackim w Poznaniu
W  związku ze zm ianam i środowiska naturalnego ptaków, 

jak ie  następują na skutek opanowywania coraz to większych 
terenów przez człowieka, uwagi godnym jest fakt w  ja k i spo
sób zachowują się p taki wobec tych przeobrażeń — czy ustę
pują i stopniowo giną bezpowrotnie, czy też przystosowując się

1 Powyższą pracę można było wykonać dzięki wydatnemu poparci11 
Ministerstwa Leśnictwa, Instytutu Zootechniki oraz Komitelu Ochrony 
Przyrody Polskiej Akademii Umiejętności — którym  ma tym miejscu 
składam należne podziękowanie. Dziękuję również zia pomoc Profesorom 
dr. S. L e g e ż y ń s k i i e m u  i  dr  J. K o w a l c z y k  o w  e j oraz dr. 
E v y ’e m  u za przeprowadzenie sekcji i badań materiału doświadczał' 
nego.



do nowych w arunków  środowiska, towarzyszą człow iekowi, — 
jak dalece człowiek pomaga ptakom i czy korzystają one z tej 
Pomocy.

P ark i znajdują się zazwyczaj i  zakładane są w miastach, 
W któ rych  skupia się większa ilość ludności. Ludność tych 
miast w  chwilach w olnych od zajęć uczęszcza do parków  dla 
odpoczynku po pracy i dla rozryw k i. Człowiek przybywający 
do parku pragnie w n im  znaleźć piękno przyrody, k tóre  mo
żna uzyskać m. i. przez dobór odpowiednich gatunków drzew, 
krzewów i b y lin  oraz przez racjonalną hodowlę ptaków. P taki 
tępiąc szkodliwe owady podnoszą znacznie zdrowotność ro 
ślin, ponadto pięknym  swym ubarw ieniem  i m iłym i głosami 
Urozmaicają kra jobraz.

Park Sołacki leży w  granicach miasta Poznania. Od strony 
północnej przebiega wzdłuż parku lin ia  tram wajowa, a we
wnątrz mieszczą się zabudowania restauracyjne, czynne bez 
przerwy przez cały ro k  każdego dnia i nocy. Ze względu na 
położenie i dogodne w arunk i kom unikacyjne park  jest licznie 
Uczęszczany, po prostu nie ma takie j pory  roku, w  które j 
W Parku Sołackim nie spotykałoby się ludzi. Szczególnie oży
w iony ruch panuje w  nim  w  letnie dni świąteczne, a zimą od 
r ana do wieczora w idu je  się na lodzie am atorów sportu łyż
wiarskiego.

Ogólna pow ierzchnia parku wynosi około 12 ha. Z tego 
Ua wodę przypada 3,17 ha, na tra w n ik i i przestrzenie nieza- 
drzewione 4,50 ha, a pozostałe 4,28 ha — to teren p okry ty  róż- 
Uymi gatunkam i drzew i krzewów, k tórych  w iek jest bardzo 
rozmaity, poczynając od nalotu, aż do drzew bardzo starych. 
Wszystkie gatunki krzewów i drzew to roś liny  liściaste z w y
ją tk iem  15 okazów sosny czarnej (P inus n ig ra) rosnących 
W kępie, oraz trzech m odrzewi (L a rix ).

Runo ze względu na silne ocienienie w  miejscach zadrze
w ionych jest niezbyt rozwinięte.

Gleba dobra, próchniczna, w  miejscach niewygrabianych 
pokryta  ściółką.

Przez środek parku od zachodu na wschód przepływa 
strum yk, k tó ry  łączy jezioro Rusałkę ze stawem znajdującym  
się w  parku. Na stawie jest n iew ie lka wysepka porośnięta 
drzewami, a brzegi je j obrasta dość gęsto trzcina. W idać z tego,
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że Park Sołacki ze względu na obecność wody i różnorodny 
skład roś lin  przedstawia dobre środowisko dla ptaków. P taki 
znajdują tu dostateczną ilość pokarm ów w  postaci owadów, 
dżdżownic, różnych nasion i  owoców, lecz bliskość człowieka, 
gwar i duży ruch ja k i tu panuje nie przypom ina niczym ich 
dawnego, pierwotnego, naturalnego środowiska.

M im o zmienionych w arunków  ilość p laków  występujących 
w  parku jest duża i wynosi około 47 gatunków, z czego na ptaki 
gnieżdżące się przypadają następujące gatunki: w rona siwa 
('Coruus co rn ix  L .), sroka (Pica pica L .), szpak (Sturnus vu l
garis L .), w ilga (O riolus orio lus  L .), grubodziób (Coccothrau- 
stes coccothraustes L .), dzwoniec (Chloris ch loris  L .), zięba 
(F ring illa  coelebs L .), w róbel (Passer domesticus L .), mazurek 
(Passer montanus L .), pokrzewka ogrodowa (Sylvia borin  
B o d  d.), pokrzewka czarnołbista (Sylvia a lricap illa  L .), piegża 
(Sylvia curruca  L .), s ikora bogatka (Parus m a jo r L .), sikora 
modra (Parus caeruleus L .), s ikora uboga (Parus palustris  L.), 
kow a lik  (S itia europaea L .), pełzacz ogrodowy (Certhia bra- 
chydactyla  B r .) ,  kos (Turdus m erula  L .), s łow ik rdzawy (Lu- 
scinia megarhynchos B r .) ,  ru d z ik  (Erithacus rubecula  L .), 
pleszka (Phoenicurus phoenicurus  L .), gąsiorek (Lanius colla- 
rio  L .), m uchołówka szara (Muscícapa stria ta  P a 11.), jaskółka 
dym ówka (H irundo  rustica  L .), dzięcioł zielony (P iciis v irid is  
L .), dzięcioł pstry duży (Dryobates m a jo r L .) i  kaczka krzy
żówka (Anas p la tyrhynchos  L.).

Z wyżej w ym ienionych gatunków ptaków do najliczn ie j 
gnieżdżących się w  Parku Sółackim zaliczyć należy przede 
wszystkim  szpaki i kosy, a następnie zięby, dzwońce i sikory. 
Inne gatunki występują w  znacznie mniejszej liczbie.

Ilość par gnieżdżących się w  parku szpaków jest stosun
kowo duża, gdyż wynosi m nie j więcej 33, z tego 14 par założy
ło  swe gniazda w  dziuplach natura lnych, a pozostałe w  skrzyn
kach lęgowych. Przypuszczam, że przyczyną tak licznego gnież
dżenia sie szpaków w  parku jest przede wszystkim  duża ilość 
dogodnych m iejsc na założenie gniazd — czy to natura lnych 
w postaci dziupli, czy też wykonanych przez człowieka 
skrzynek lęgowych. Na podstawie obserwacji dotyczących 
życia i gnieżdżenia się szpaków należy stw ierdzić, iż p taki te 
osiedlają się w  odróżnieniu od innych gatunków tam, gdzie
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O b /a s ru a m a  z n a k ó w

•  k o s
0 UJpóbe.1 
+ S zp a k ,
B tlu ch o tó w ka  S 2ara  
A Sroka  
A U  nona siwa 
C Słowik, rc/zawy  
m Z ią b a
A P/asz>k.a ogrodow a
1 5 /k o ra  b o g a tk a  
^  S ik o ra  U boga
I  S ik o ra  m o d r a  
0 kaczka  krzyżówka  
<d Jaskó fka  dymówka

%-c. l i .  Rozmieszczenie gniazd niektórych gatunków ptaików lęgowych 
w Parku Sołaokim w Poznaniu.
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znajdują dogodne w arunk i na założenie gniazda. Ilość poży
w ienia nie decyduje wyłącznie o zagnieżdżeniu się tego ga
tunku na danym obszarze, dlatego też ty lko  nieliczną ilość tych 
ptaków w idziałem  żerującą w  parku, gdy pozostała większość 
odlatywała na pola w  celu zdobycia pokarm u — tak zresztą jak 
czynią to szpaki mające swe gniazda w  centrum  miast. Jak 
z tego w yn ika , zakładanie skrzynek lęgowych dla szpaków nie 
m ija  się z celem, — wręcz przeciwnie, daje nam pewność, że 
p la k i te skorzystają z naszej przysługi. Człowiek może do pew
nego stopnia regulować ich osiedlaniem się k ie ru jąc je  tam, 
gdzie uważa to za najbardzie j pożądane, gdyż p taki te znane są 
iako tępiciele owadów.

Kos należy do licznych i stałych mieszkańców opisywanego 
parku i od pewnego czasu wykazuje wyraźne przystosowanie 
się do zm ienionych w arunków  otoczenia oraz bliskości czło
wieka. Jak lite ra tu ra  podaje, kosy już od dawna znajdują się 
w  lasach, a m nie j więcej od 45 la t rozsiedliły  się również 
w  ogrodach poznańskich. Poglądy co do zimowania kosów na 
naszych terenach są do dziś nieustalone. Należałoby zbadać 
dokładnie czy i które  p taki pozostają u nas na zimę, czy od
latu ją częściowo, bądź też zupełnie opuszczają nasze park i 
i  lasy. Na terenie Parku Sołackiego stw ierdziłem  z całą pewno
ścią, że 5 par, które  zagnieździły się W parku, pozostało rów 
nież na zimę. Z nastaniem silniejszych m rozów odleciały jedy
nie młode, u k tórych  pęd do wędrów ek prawdopodobnie nie 
wygasł. Udało m i się stw ierdzić, że kosy wyprowadzają w  ciągu 
roku 3 lęgi, jeżeli nie mają żadnych przeszkód. Stwierdzenie to 
było  możliwe, ponieważ śledziłem jedną parę, k tó re j samiec był 
pozbawiony częściowo ogona — tak, że w  tym  przypadku nie 
mam wątpliwości i  na podstawie tej pary można przyjąć, że 
pierwszy ląg trw a  m niej więcej od 1 IY  do 30 IV , drug i od 10 
V  do 17 V I, trzeci od 23 V I do 22 V II.  Młode opuszczają gniazda 
już po 2 tygodniach, a niepokojone jeszcze wcześniej. W  tym 
czasie młode m ają jeszcze k ró tk ie  ogonki i nie um ieją zupeł
nie latać, toteż w ędrują  po ziem i na nóżkach.

Po w yjściu  m łodych z gniazd samiec sam opiekuje się po
tomstwem, a samica bezzwłocznie zakłada drugie gniazdo.

Jeżeli chodzi o tryb  życia obserwowanych przeze mnie 
kosów, to w  okresie jesiennym  w idziałem  je przebywające
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W miejscach, gdzie rosła jarzębina (Sorbus aucuparia), deren 
świdwa (Corruis sunguinea), dereń w łaściwy (Cornus mas), 
śnieguliczka (Sym phoricarpus racemosus) i ligustr pospolity 
(L igustrum  vulgare). Kosy pożyw iały się chętnie ich owocami, 
które w  tym  okresie nie są jedynym  pożywieniem tych ptaków, 
gdyż możliwe jest wówczas jeszcze zdobycie pokarm u ze ściół
ki liściastej, z k tó re j kosy chętnie w ybiera ją  ja ja  oraz la rw y 
lóżnycti owadów. Z nastaniem zimy, gdy owoce giną, ziemia 
pokrywa się twardą okową i spada śnieg, kosy tracąc źródło 
swego dotychczasowego utrzym ania, zbliżają się do osiedli 
ludzkich szukając tam pożywienia. Dlatego też w  tym  czasie w i
dywałem często kosy na śm ietnikach położonych b lisko do- 
mów a nawet na ruch liw ych  ulicach, gdzie poszukiwały żeru.

27 gatunków gnieżdżących się w  ciągu roku  na terenie 
parku założyło około 147 gniazd. Z tej liczby ptaki_wyprowa
dziły 110 lęgów, a 37 uległo zniszczeniu. W  ujęciu procen
towym przedstawia się to następująco: 74,83% szczęśliwie w y
prowadzonych lęgów i 25,17% zniszczonych.

Duże spustoszenia przez w yp ijan ie  ja j i pożeranie p iskląt 
czyni w rona siwa. Niszczy ona w  parku szczególnie gniazda 
kosów, dzwońców i zięb.

Nie mniejsze szkody wyrządza w iew iórka, k tó ra  jest w ie l
ką am atorką ja j i piskląt, toteż w  okresie lęgowym ptaków 
Poszukuje ciągle ich gniazd, zaglądając również do dziupli 
i skrzynek lęgowych, przez co jest niebezpieczną nawet dla 
dziupłaków.

Koty domowe są w ie lk im i tępicie lam i p iskląt i ptaków, 
gdyż ten rodzaj pożyw ienia cenią znacznie więcej niż myszy. 
Z tych względów ko ty wałęsające się w  parkach, ogrodach, la
sach i na polach należy bezwzględnie tępić.

Człowiek — często bezwiednie — powoduje zmniejszenie 
Wyprowadzanych lęgów ptasich. W  tych przypadkach nie ty lko  
chłopcy w w ieku szkolnym są niszczycielami ptaków, lecz rów 
nież ludzie dorośli, k tórzy z ciekawości zaglądają do gniazd 
i przyczyniają się do porzucania ja j przez ptaki.

Większość ptaków gnieżdżących się w  parku — to p taki 
Wędrowne. P taki przylatujące do parku później, niedługo pozo
stają i wcześnie odlatują, gdy natomiast wcześnie przybywa
jące, znacznie później opuszczają teren parku.
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Czas przylo tu  i odlotu n iektó rych  gatunków podaje poniż
sze zestawienie:

Nazwa ptaka Data przylotu 
pierwszych osobników

Data odlotu 
ostatnich osobników

W ilga 11. V. 1950 28. V III. 1950
Szpaki 23. II .  1951 15. X I. 1951
Zięba 23. I I I .  1951 26. X. 1951
Piegza 18. IV . 1950 3. IX . 1950
Słowik rdzawy 22. IV. 1950 26. V III. 1950
Muchołówka szara 18. IV. 1950 29. V III. 1950
Jaskółka dymówka 20. IV. 1951 21. IX . 1951

Do późno przylatujących ptaków należą gatunki odżywia
jące się ty lko  owadami a wcześniej powracają te ptaki, które 
odżyw iają się różnorodnym  pokarmem.

W  jesieni i zimą przelotne gatunki spotykałem ty lko  w  tych 
miejscach, gdzie znajdowały one dostateczną ilość pożywienia. 
Natomiast gatunki, które  gnieździły się w  lecie, w iły  gniazda 
przeważnie w  miejscach trudno dostrzeganych przez drapież
n ik i i zarazem w takie j okolicy, gdzie znajdowało się pożywie
nie. W idać z tego, że występowanie n iektórych gatunków pta
ków  uwarunkowane jest przede wszystkim obecnością po
karm u oraz bezpieczeństwa. W yn ika  stąd, że delikatniejsze, 
owadożerne ptaszki opuszczają nas z konieczności, a wszystkie 
te, które mogą odżywiać się innym  pokarm em, pozostają u nas 
na zimę. Do ptaków  zim ujących w  parku, coraz częściej zali
czać należy kosy, szpaki i rudz ik i, które  nieraz w idywałem  
razem z w rób lam i przy śm ietnikach.

Jak w yn ika  z powyższych obserwacji, p tak i gnieżdżące się 
w  parkach nie ustępują przed człowiekiem, lecz przeciwnie, to 
warzyszą mu, o ile  człow iek ich nie tępi i pomaga im  w  zagnież
dżaniu się i zdobywaniu pożywienia. Największe hałasy nie 
odstraszają ptaków  i nie wypłaszają ich z miast, jeżeli znajdują 
w  n ich odpowiednią ilość pokarm u, wody i dogodnych miejsc 
na założenie gniazd.

P taki założyły w  Parku Sołackim na pow ierzchni 12 ha 
około 147 gniazd, co w  przeliczeniu na km 2 daje liczbę 1225.
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Biorąc pod uwagę teren parku, urozmaicony różnym i gatun
kami drzew i krzewów oraz obecność stawu, dochodzimy do 
Wniosku, że w  m iarę zm ieniania się środowiska p taki zb li
żają się do człowieka i wykazują zdolność przystosowywania 
się do nowych w arunków  oraz korzystają chętnie z pomocy 
zaofiarowanej im  przez ludzi.

Bronisław Ferens

Bizon amerykański — wczoraj, dziś i jutro
Nigdzie na świecie zasoby żywej p rzyrody nie zostały 

lak straszliw ie i tak szybko zdewastowane jak  na kontynencie 
Am eryki Północnej. Nie czerwonoskóra, p ierw otna ludność 
tubylcza lecz niestety napływowy człowiek b ia ły  by ł tam tą 
sBą niszczycielską, k tóra  w  sposób bezprzykładny w  h is to r ii 
świata zm iotła z pow ierzchni ziemi długi szereg zwierząt, posia- 
^ających niegdyś na tym kontynencie szeroki zasięg geogra
ficzny i liczących m ilio ny  osobników.

W  katalogach i spisach systematycznych ssaków i ptaków 
Am eryki Północnej nazwy naukowe w ie lu gatunków i ich od
mian geograficznych poprzedzają krzyże, jako  symbole w y
darc ia  lub wytępienia tych zwierząt.

W  drugiej połow ie ubiegłego stulecia, gdy człowiek b ia ły 
l'°zpocząl swój «pionierski pochód» na tzw. «Dziki Zachód», 
ekste rm inac ja  zwierząt przybra ła  nienotowane w  dziejach roz- 
d ia ry . W ytępiono kilkadziesiąt gatunków i ras geograficznych 
Wielkich ssaków. Ten sam los spotkał n iektóre ptaki. W ytę 
piono doszczętnie g o ł ę b i a  w ę d r o w n e g o  (Ectopistes 
d igi a lo rius), k tó ry  do połow y ub. stulecia w stadach, liczących 
setki m ilionów  osobników, zamieszkiwał Am erykę Północną 
°d Zatoki Hudsona na północy, aż po Zatokę Meksykańską na 
Południu, i  od Gór Skalistych na zachodzie, aż po wschodnio- 
dtierykańskie  wybrzeże.

U schyłku ub. stulecia w yb ito  w  lasach Gór Adirondack 
° statnie okazy gołębia wędrownego na ziemi amerykańskiej, 

gdy w 1912 r. wyznaczono nagrodę w  wysokości 5.000 dola
3
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rów  dla odkryw cy jednego bodaj lęgowiska tego ptaka w  całej 
Ameryce — było  już za późno. Nagrody n ik t nie otrzymał.

Podobny b y ł los barw nie upierzonej, jaskrawo zielonej, 
złotogłowej p a p u g i  k a r o l i ń s k i e j  (Conuropsis caro li- 
nensis), k tó ra  w  dwu rasach geograficznych — C. c. carolinen- 
sis L. i  C. c. ludouicianus G m e 1. — była w  czasach poprze
dzających wtargnięcie białego osadnika w  głąb kontynentu 
A m eryk i Północnej, ptakiem  najpospolitszym od Zatoki Mek
sykańskiej aż po 42° szer. geogr. północnej. W  okresie szyb
kiego rozrostu kapita lizm u amerykańskiego i ten gatunek uległ 
niepohamowanemu, graniczącemu w prost z zaślepieniem, nie
ludzkiem u prześladowaniu, a przyczyną eksterm inacji było 
głównie piękno jego upierzenia. Dziś podziw iają tę papugę 
nie bez wzruszenia i wewnętrznego wstydu za haniebne czyny 
przodków — tłum y zwiedzających muzea amerykańskie, w  któ 
rych  ptak ten reprezentowany jest w  nielicznych zaledwie oka
zach.

Przytoczone przykłady bledną w  porównaniu z historią 
losów amerykańskiego b i z o n a  (.Bison bison L.), najw ięk
szego ssaka parzystokopytnego p ó łku li zachodniej i  na jb liż
szego krew niaka ż u b r a  (Bison bonasus L.).

' Od Pensylwanii aż po Oregon, od Meksyku aż po Kana
dę — bo tak i by ł p ie rw otny zasięg geograficzny bizona — wy
stępował on w  Ameryce Północnej w  stadach, k tó rych  liczba 
osobników przekraczała ludzką wyobraźnię. Tętent kopyt stu
tysięcznych stad bizonów, przemierzających w  pełnym  galopie 
bezkresne rów n iny  p re rii, b rzm ia ł ja k  grzmot nadchodzącej 
burzy, a chm ury pyłu k łęb iły  się za pędzącym stadem, jak 
gdyby uniesione w  górę potężnym w irem  trąby powietrznej- 
Tak piszą autorzy dzieł osnutych na tle b io log ii i  tragiczne] 
h is to r ii bizona, k tó rą  pokrótce przedstawimy.

Na wstępie k ilk a  wiadomości z m orfo log ii, b io log ii i sys
tem atyki.

W iadom o, że z dwóch gatunków zwierząt ssących, p a- 
r z y s t o k o p y t n y c h  (A rtiodacty la ) z rodzaju Bison, jeden, 
tj. " ż u b r ,  zamieszkuje Stary, drugi natomiast — b i z o n  -  
Nowy Świat, i że pod w ielom a względami zwierzęta te są do 
siebie podobne. Obu gatunkom poważnie groziło wytępienie, 
toteż oba u trzym ały się przy życiu jedynie dzięki opiece czło-
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wiska na kontynencie Ameryki Północnej.

■■i Granica pierwotnego zasięgu geograficznego bizona.

• Współczesne park i narodowe, rezerwaty i obszary 
ochronne bizona.

3 *
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wieka, k tórem u im ponują zarówno charakterystyczną sy lw etą  
postaci ja k  i siłą.

Prócz fo rm y typowej b i z o n a  — Bison b. bison (L  i o* 
n e), zamieszkującej niegdyś w ie lk ie  rów n iny  stepowe Anie' 
ry k i Północnej, systematycy w yróżnia ją  jeszcze 3 rasy geogra
ficzne gatunku Bison bison L. B izon rasy wschodniej 
Bison b. pennsyluanicus S h o e m a k e r  oraz bizon zachodni 
czyli oregoński — Bison b. oregonus B a i 1 e y zostały doszczę
tnie wytępione. Pozostała rasa północna, czyli tzw. bizon leśny 
iub kanadyjski — Bison b. athabascae R h o a d s ,  nieco m nie j
szy od rasy typowej, zamieszkujący przeważnie leśne obszary 
położone na północ od rzeki Saskaczewan, nad jezioram i W in- 
nipeg, Atliabaska i nad W ie lk im  Jeziorem N iew oln ików , by1 
w mniejszym stopniu zagrożony wytępieniem. Toteż pozostać 
w  1900 r. stado, złożone z 50 okazów, rozmnożyło się w  ciąg11 
lat pomyślnie i liczyło w  1951 r. 12.000 głów.

W  budowie żubra i bizona na pierwszy rzut oka uderz3 
ja k  gdyby n ieproporcjonaln ie  w  stosunku do reszty ciała roz
rosła przednia część, k tó ra  wznosi się począwszy od szy1 
w rodzaj garbu na kłębie, skąd w  l in ii grzbietowej łagodni6 
spada ku ty łow i.

W łos barw y ciem nobrunatnej jest w  przedniej części ciał3 
bizona znacznie bujnie jszy niż u żubra i tworzy rodzaj wsp3' 
nia łej grzywy. Otacza ona potężny łeb, szyję i grzbiet, sięg3 
aż poza kłęb i osłania wełnistym  włosem odnóża przedni6 
zwierzęcia niemal do ziemi.

Bozm iary ciała i waga bizona są nieco mniejsze niż żubra- 
Długość dorosłego bizona — byka dochodzi do 3,40 m, wysO' 
kość w kłębie przekracza 1,80 m, a żywa waga wynosi u ro
słych okazów ponad 1 tonnę. Bozm iary i ciężar ciała krów  3i-' 
mniejsze.

Spośród zmysłów, słuch i powonienie bizona są znakomite; 
nalom iast jego w zrok jesL słaby. N iski jest również stopie11 
in te ligencji bizona, za to siłę fizyczną ma niepospolitą, a ruch} 
zgrabne i w m iarę potrzeby szybkie. W  galopie rozw ija  szyb' 
kość, k tó re j dorównać może ty lko dobry koń w ierzchowy. Bo# 
drażnione byk i bywają niebezpieczne dla ludzi i zwierząt.

T raw y należące do gatunków: Buchloe dactyloides, I I i la i'li[ 
belangeri, Mnhlenbergia porte ri, Bouteloua gracilis, B. p a rrif
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i Sporobolus airoides, pokrywające niegdyś bu jnym  kobiercem 
prerie i stepowe rów n iny  A m eryk i Północnej, by ły  podstawo
wym pożywieniem bizonów.

Bizony żyją w  poligam ii. W  okresie ru i, przypadającej na 
miesiąc sierpień, ry k  byków  rozlega się w  prom ieniu  m ili. 
Ciąża trw a  9 miesięcy, po k tó re j krow a rodzi w  m aju zazwy
czaj jedno ciele:, w rzadkich przypadkach dwa. M leko bizonie, 
bogate w  tłuszcze, było cennym, poszukiwanym lecz nie ła twym  
do zdobycia napojem Ind ian  preriowych.

Ryc. 13. Bizon (Bison bison L.) — okazały byk.

K row y i cielęta odznaczają się niepospolitą wytrzym ałością 
i tężyzną fizyczną. Znane są przypadki przedwczesnych, styt z- 
niowych porodów, notowanych na preriach M aniłoby przy 
temperaturze — 38° C.

Mieszańce bizona z ż u b r e m ,  tybetańskim j a k i e m  
(Poephagus granniens)  i bydłem dom owym  by ły  od dawna 
znane, a hybrydom  tym przypisywano wiele cech dodatnich, 
niespotykanych u form  wyjściow ych, jednakże w hodow li użyt
kowej bastardy te nie odegrały szczególnej ro li, pom im o w ie lu 
prób.
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Bizony żyją w  stadach. Choć życie rodzinne skupia się 
u tego gatunku w okó ł krow y, to jednak na czele stada stoi 
najsiln ie jszy i najokazalszy byk  w  w ieku od 4 do 8 lat. W  daw
nych czasach tego rodzaju stowarzyszenia rodzinne bizonów 
łączyły się — zwłaszcza w  porze zimowej — w  ogromne stada, 
liczące setki tysięcy głów  i odbywały dalekie w ędrów ki do 
zim ow isk odległych o 300 do 400 m il od le tn ic łi pastwisk, na 
k tórych  stada przebywały w  rozproszeniu.

Przeciętna długość życia bizona wynosi 15 lat. K row y już 
w  trzecim  roku  życia zdolne są do wydania potomstwa, wsze
lako pełnię swych m ożliwości rozpłodowych osiągają dopiero 
w  6 roku.

K iedy m in ie punkt ku lm inacy jny  s iły  w ita lne j byka — 
przewodnika stada, wówczas jego miejsce zajm uje młodszy, 
będący w  pełn i s ił i  w  szczytowej ko ndyc ji fizycznej i seksual
nej. «'Zdetronizowany» przew odnik stada może w  n im  nadal 
pozostać, lecz na poślednim stanowisku, o ile  nie zostanie w y
pędzony poza nawias stadowej społeczności b izonie j, co nie
rzadko się zdarza. W  tym  przypadku stary byk przez wiele lat 
tu ła się samotnie po preriach, aż do chw ili, gdy nadejdzie na
tu ra lny  kres jego życia.

Na szlakach wędrów ek bizonów w ie lk ie  rzeki by ły  poważ
nym i przeszkodami. M ilionow e stada przebywały je  — w  za
leżności od pory  roku  — bądź to wpław, bądź to po lodzie 
i w  n ich n ie jednokrotn ie  top iły  się masowo. Badacz i podróż
n ik  Aleksander I I  e n r y  obserwował w  r. 1801 przez dwa dni 
i dwie noce ciała m artw ych bizonów, które  p łynę ły  w  nie
przerwanej lin ii,  niesione prądem Rzeki Czerwonej Północnej, 
tworząc w  je j korycie  zatory, spiętrzające wody na pewnych 
przestrzeniach do wysokości k ilk u  m etrów. W  innym  przy
padku, w  północnej części Stanu Dakota, brzegi jednej z tam 
tejszych rzek na przestrzeni 35 m il czyli na niespełna 65 km  
zasłane by ły  trupam i potopionych bizonów, k tó rych  rozkłada
jące się cielska zatruw ały powietrze w  kręgu m il w  sposób nie 
do opisania.

Innym  niebezpieczeństwem zagrażającym w ie lk im  stadom 
bizonów — oczywiście w  dawnych czasach — by ły  am erykań
skie śnieżyce, zamiecie i burze zimowe, znane pod nazwą «bliz- 
zards». W ędrujące podczas m roźnych zamieci śnieżnych stada



39

bizonów, złożone z setek tysięcy osobników, docierały nieraz 
na skra j u rw istych przepaści. Pierwsze osobniki me w y trzy 
m ywały naporu stada i na dom iar złego, oślepione zamiecią, 
nie dostrzegały na śnieżnej rów n in ie  przepaścistego urw iska 
przykrytego nawisem świeżego śniegu. W zrastający ustawicz
n ie 'napór stada trw a ł tak długo, aż wreszcie całe stado staczało 
sie w  przepaść. Na k ró tko  przed w o jną domową odkryto  
^  Stanie Kolorado cmentarzysko — górę kości — u podnoza 
stromej skały, wysokiej ponad 50 m. Kości b izonów p ię tizy  y 
sie tam do wysokości 5 m. W  tej katastrofie, k tó re j pizebieg 
był analogiczny do wyżej opisanego, zginęło według obliczeń 
ponad 100.000 bizonów.

Z innych przyczyn masowej śm ierci nieprzeliczonych stad 
bizonów wspomnieć należy jeszcze o trzęsawiskach i pożaiach 
prerii.

Spośród zwierząt ssących, które  w  przeszłości poważnie 
zagrażać mogły bizonom, w ym ienić należy przede wszystkim 
W i l k a  i n i e d ź w i e d z i a  s z a r e g o  czyli g r  i z 1 i (Ursus 
h o rrib ilis ). K u j o t  (Canis latrans), n i e d ź w i e d ź  c z a r n y  
czyli b a r  i b a 1 (Ursus americanus) i  p u m a czyli k u g u a r  
(Fe lis  conco lor) ty lko  okolicznościowo i  przeważnie bezsku
tecznie atakowały dorosłe bizony, natomiast niebezpieczne 
były dla cieląt.

W ilk i towarzyszyły pojedynczo lub w  sforach stadom b i
zonów atakując je  zazwyczaj z fla nk i lub z ty łu . W  tych przy
padkach zagrożone by ły  głównie osobniki stare, osłabione, 
schorzałe lub ranne oraz cielęta, k tóre  niebacznie odda liły  się 
od krów . W  ten sposób dokonywała się natura lna selekcja 
w stadzie. Jeżeli ataki w ilkó w  przyb iera ły koncentryczny cha
rakter, wówczas dochodziło do zbiorowej obrony stada. B yk i 
form ow ały pierścień najeżony rogami, wewnątrz którego sku
p ia ły się k row y  i cielęta. Od czasu do czasu agresywnie ata
kujący w ilk , wzięty n a ło g i bizona, w y la tyw a ł w powietrze ja k  
z procy, gdyż siła rozjuszonego byka zdolna była  podobno do 
odrzucenia konia wraz z jeźdźcem na odległość 100 ja rd ó w 1.

Zdrowego, dorosłego bizona pokonać mógł w  bo ju  ty lko  
potężny, szary niedźwiedź — grizli.

1 ja rd  0,91.44 ni.
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Pom im o katastrofalnych klęsk, pom imo wrogów natura l
nych, o k tórych  była mowa, nieskrępowanemu życiu i nie
ograniczonemu w prost rozp łodow i bizonów* na preriach ame
rykańskich, do czasu pojaw ienia się na nich białego osadnika, 
nie zagrażało żadne niebezpieczeństwo. O jak im ko lw iek  uby
tku  pogłowia, k tó ry  by mógł mieć poważny w p ływ  na licze
bność gatunku, nie było  mowy, — przeciwnie, stada pow ięk
szały się.

Pierwszym bia łym  człowiekiem, k tó ry  w idzia ł bizona, był 
wódz hiszpański Ferdynand C o r t e z  (1485—1547). On to pod
biwszy Meksyk zwiedził w  r. 1521 zwierzyniec wziętego do nie
w oli, przedostatniego władcy Meksyku i  wodza Azteków — 
M o n t e z u m y .  W śród licznych okazów egzotycznej fauny 
zgromadzonej w tym zwierzyńcu, największy podziw hiszpań
skiego zdobywcy wzbudziło zwierzę «o garbie wielbłąda, łbie 
i grzywie lwa, a rogach i nogach bawołu». W ódz hiszpań
skich konkw istadorów  by ł przekonany, że potężny zwierz o tak 
charakterystycznych cechach, łączący w swej postaci dziwną 
kompozycję niepospolitych gatunków zwierząt, musiał być na j
większą w  świecie zwierzęcym rzadkością. O czymś wręcz 
przeciwnym przekonał się naocznie w niespełna 100 lat pó
źniej śm iały żeglarz Samuel A r  g o 11, gdy w  r> 1612 wylądo
wał u wschodnich wybrzeży A m eryki Północnej i zapuścił się 
aż do miejsca, na k tó rym  wznosi się dziś miasto Waszyngton. 
Bizony zamieszkiwały w  tych czasach cały wschód A m eryk i 
w stadach, których liczby współcześni nie um ie li określić. Jak 
okiem sięgnąć, stepowe rów n iny  Nowego Jorku, Pensylwanii, 
W irg in ii, K aro liny , Georgii, A labam y i F lo rydy czerniały od 
m ilionów  grzbietów bizonów, chętnie przebywających w  oko
licach obfitu jących w  słone źródła i w ykw ity  soli krysta licz
nej, z k tórych  zwierzęta te korzystały ja k  z naturalnych l i 
zawek.

W ędrów ki m ilionow ych stad bizonów odbywały się co
rocznie wzdłuż u tartych szlaków, na k tórych  prócz Ind ian ina  
coraz to częściej czaił się b ia ły  osadnik, p ion ie r i m yśliwy. 
W  len sposób rozpoczęła się z razu powolna, stopniowo w  m ia
rę penetracji białego człowieka wzrastająca, a następnie ży
w io łowa rzeź bizonów, która  ostatecznie przerodziła się w  tak 
krwawą masakrę tych zwierząt, jak ie j nie zna h istoria  świata.
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Do masowego uboju  używano wszelkich środków i sposobów7 
2 jedną ty lko  myślą, aby poprzez zgromadzenie jak  na jw ięk
szej ilości skór, sierści, mięsa, a wreszcie kości bizonów, zdo
być ja k  największą ilość dolarów.

B y li tacy, k tórzy własnoręcznie zdołali ubić 2.000, a tych, 
którzy w  ciągu roku  k ła d li trupem  od 600 do 700 bizonów — 
by za jedną skórę otrzymać zaledwie 2 szylingi — było setki 
1 tysiące. Toteż zanik wschodnio-amerykańskich stad bizonów 
Nastąpił w  raptow nym  tempie.

W  r. 1801 padł ostatni dz ik i bizon na preriach położonych 
ńa wschód od łańcucha Alleghanów, a w  ciągu następnych 32 
lat «oczyszczono» doszczętnie prerie  z tych zwierząt aż po 
brzegi rzeki Mississippi. Ostatniego bizona ubito na tym  te
renie w  r. 1833.

Lecz by ł to dopiero prolog do ponurej, krw aw ej tragedii 
bizona, k tó ra  m iała się rych ło  rozegrać na zachód od Mississip- 
pi, a k tó re j epilog nastąpił na zachodnich wybrzeżach Am eryki 
Północnej, w  Stanie Oregon, nad Pacyfikiem .

Z chwilą, gdy około r. 1830 zainteresowania eksploatacją 
bizonów przeniosły się na zachodnie brzegi Mississippi, zasoby 
tych zwierząt zdawały się być na kontynencie am erykańskim  
niewyczerpane. Jeszcze w  r. 1871, R. I. D o d g e obserwował 
ty dolin ie rzeki Arkansas, w  Stanie tej samej nazwy, stado b i
lonów  długości 50, a szerokości 25 m il, czyli istną rzekę bizo
nów, ciągnącą się na przestrzeni rów nej długości 93 a szeroko
ści z górą 46 km. Ilość głów w  tym  stadzie ocenił w  przybliże
niu na 4 ,000.000. Ówcześni, poważni p rzyrodnicy i podróżnicy 
ty ocenie ilościowych zasobów bizonów, zamieszkujących pre- 
r ie amerykańskie w  latach siedemdziesiątych ubiegłego stule
nia, operowali astronom icznym i cyfram i. Ernest T h o m p s o n  
S e t o n, znany p rzyrodn ik  i pisarz, ocenił ówczesną, północno- 
nrnerykańska populację bizonów na 60,000.000 głów. Było to 
ledno ogromne stado, którego większe lub mniejsze skupienia 
tyędrowały wzdłuż i wszerz p re rii, przenosząc się z miejsca na 
niiejsce, od rów n in  Texasu na południu, aż po jezioro Athaba- 
sba w  Kanadzie.

Rozpoczęła się w ie lka rzeź. O rozm iarach tej eksterm ina
cyjnej masakry bizonów niech pouczy k ilka  dat i cyfr. Już w r. 
1845 notowano niebywałe nasycenie ówczesnych ośrodków
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handlowych wszelkiego rodzaju surowcam i i pó łfabrykatam i, 
pochodzącymi z masowego uboju bizonów. Ogólna ilość na j
lepszej jakości skór bizonich, o fic ja ln ie  puszczonych na handel 
i wykazanych w  statystykach, osiągnęła w  tym  roku  c y frę  
90.000. Aby rzucić na rynek tak w ie lką  ilość skór i produktów  
pochodnych — wiadomego pochodzenia — w yb ito  «tylko» 
1,500.000 bizonów.

Hyc. 14. Stos skór bizonich w Dodge City w Stanie Kansas. Zdjęcie
z r. 1874.

\V  r. 1867 budowa l in i i  transkontynenta lnej ko le i żelaznej 
o tw orzyła  nowe możliwości zwiększenia uboju nieszczęsnych 
zwierząt. Prócz tego lin ia  kole jow a podzieliła o lbrzym ie stado 
bizonów na dwie części — południową i północną, które  już 
nigdy się z sobą nie zespoliły. P racownicy ko le jow i, robotnicy, 
osadnicy, traperzy i m yś liw i ży li wyłącznie z bizonów. B ito  je 
dzień w  dzień — tysiącami, dla zdobycia mięsa i skór. Lecz nie 
ty lko  dlatego. B ito  je również dla zabawy, dla sportu i z żądzy 
zabijania.
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Gdy stada bizonów w  zwartej masie przekraczały to r l in ii 
kole jowej, wówczas roztropny maszynista zatrzym ywał pociąg, 
aby uniknąć wykolejenia. Tymczasem pasażerowie — dla roz
ryw k i — prow adzili z okien wagonów kanonadę do przecho
dzących bizonów. W  jednym  przypadku — w  okolicy osady 
Dodge C ity w  Stanie Kansas — podobna rzeź trw a ła  przez 
dwie godziny. Na pobojow isku pozostało ponad 500 bizonów. 
Tylko nielicznym , zabitym okazom obcięto języki. Mnóstwo do
gorywających zwierząt pozostawiono swojemu losowi, resztę 
stratowały kopyta uciekającego w  popłochu stada.

W śród  p ion ie rów  ówczesnego, amerykańskiego «Dzikiego 
Zachodu» b y li specjaliści, znani jako  «łowcy głów i języków». 
% li i tacy, k tó rych  specjalnością było  rekordowe strzelanie b i
lonów . Haniebną sławą o k ry ł się pod tym względem W illia m  
k- C o d y ,  powszechnie znany pod pseudonimem «Buffalo 
&ilb>. Ten świetnie w ładający b ron ią  palną zawadiaka m ia ł 
*rta swoim sumieniu» 4.280 bizonów i b y ł czołowym dostawcą 
lch mięsa dla robo tn ików  i urzędników, pracujących przy bu
dowie transkontynenta lnej l in i i  ko le jowej. Za usługi oddane 
W ten sposób zarządowi ko le i pobiera ł 500 dolarów  miesięcz
nego wynagrodzenia przez okres lV i  roku.

«Buffalo B ill» by ł w  swoim czasie najpopularnie jszą posta
wą w  całej Ameryce. «Sława» jego wyczynów i krw aw ych 
Przygód z bizonam i i Ind ianam i obiegła kulę ziemską i dotarła 
O wnież do Polski w  różnego rodzaju sensacyjnych, b ruko 
wych piśm idłach, w  k tórych  szczególnie rozczytywała się 
ndodzież. W arto  przytoczyć jeden, autentyczny fak t z życia 
tego awanturn ika.

Pewnego dnia pociąg jadący z miasta St. Louis do Fortu  
^dieridan w  Stanie Kansas, w iózł tłum y ludzi. Jak głosiły afi- 
Sze, k tó rym i oblepione by ły  wagony pociągu, w  pobliżu Fortu  
O rganizowano «wielkie zawody w  strzelaniu do dzik ich bizo 
¡Ow o nagrodę 500 do larów  i ty tu ł szampiona świata». W il 

F. C o d y  zwyciężył w  trzech rundach. W  ciągu ośmiogo
dzinnej gonitw y po p re r ii zabił — strzelając z galopującego ko- 
■Ua — 69 okazałych bizonów. Jego ryw a l B illy  C o m s t o c k  
dbił ich ty lko  46. W  ten sposób z rę k i dwóch rzezimieszków 
Zginęło w  ciągu jednego dnia 115 bizonów.

Z chwilą, gdy już ry n k i zbytu by ły  przesycone b izon im i
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skóram i, co znalazło swój wyraz w niew iarygodnie n iskich ce
nach, wtedy nie zawahano się kontynuowania dalszej, ekster
m inacyjnej rzezi w celu zdobycia ja k  największej ilości bizo- 
n ich języków, cenionych przez smakoszów jako przysmak. Na 
handlu językam i bizonów niejeden spryciarz dorob ił się powa
żnego m ajątku pom imo, iż cena jednego języka wynosiła ty lko  
25 centów. Języki zabitych bizonów obcinano, a resztę — nieje-

Rvc. 15. Obóz «łowców języków». — N,a stojakach widać zawieszone 
języki zabitych bizonów.

dnokrotn ie  ze skórą —pozostawiano na p re rii. Rosły wśród 
p rę rii góry psującego się ścierwa, a tam, gdzie niedawno swo
bodnie wędrow ały nieprzeliczone stada bizonów, ]ak okiem 
sięgnąć rozciągało się bielejące od zwałów kości cmentarzysko- 

M. S. G a r r e t s o n  (1938) podaje w  swym dziele, że w  po
czątkowym okresie w ie lk ie j rzezi liczba bizonów ubijanych 
w  ciągu sezonu — w  p rom ien ia  od 60 do 75 m il od centrum 
uboju, jak im  w  r. 1873 była osada Dodge C ity — wynosiła
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75.000. Spośród 4.000 mieszkańców tej ko lon ii osadników 
trudn iło  sie polowaniem na bizony i żyło z ich uboju.

W edług G. M. A l l e n a  (1942) łączna ilość bizonów, ub i
tych w latach od 1870 do 1875, wyrażała się liczbą 2,500.000 
głów.

Gdy w Stanach Kansas i Kolorado w ykrw aw ia ły  się resztki 
stad bizonów, wówczas oczy oprawców zw róciły  się na po łu
dnie. Przed upływem  1878 r. nie pozostało tam ani jednego b i
zona. Przyszła kole j na stada północne.

Było rzeczą oczywistą, że całkow ita zagłada bizona jako 
gatunku żyjącego w stanie dzikim , zbliżała się w  szybkim tem
pie. W  r. 1875 po raz pierwszy w  h is to r ii postępowe czynniki 
W Stanach Kansas i Kolorado, a następnie także i w Stanie 
Texas, wystąpiły z pro jektem  prawnej ochrony resztek zdzie- 
siatkowanych stad bizonów. Zatwierdzeniu p ro jek tu  i w pro 
wadzeniu w  życie tej ustawy skutecznie sprzeciw ił się generał 
Phil S h e r i d a n ,  głównodowodzący w ojskam i grupy połu
dniowo-zachodniej, walczącej w  tym czasie z Indianam i. Pom i
mo, iż p ro jek t ustawy uzyskał w Waszyngtonie pełną aprobatę 
obu izb, ówczesny prezydent, G r a n t ,  odm ów ił złożenia pod 
nią swego podpisu. Ten k rok  «pierwszego» obywatela Stanów 
Zjednoczonych A. P. znalazł swoje uzasadnienie w  pełnym cy
nizmu oświadczeniu generała S h e r i d a n  a, które  dla zrozu
mienia amerykańskiej mentalności warto przytoczyć w  dosło
wnym brzm ieniu. «Tępiąc bizony — jedyne źródło żywności 
Ind ian  — łowcy tyc li zwierząt zdołali więcej zdziałać w  celu 
rozwiązania palącego problem u czerwonoskórych, niż iegu- 
larna arm ia w ciągu 30 lat. Niech więc nadal zabijają, niech 
łupią ze skór tak długo, aż bizon zniknie z pow ierzchni ziemi. 
Oto jedyna droga wiodąca do trwałego pokoju  i do postępu 
cyw ilizacji». G inął więc bizon, a razem z n im  na śmierć ska
kano liczne szczepy Ind ian  preriow ych. '

1 Em il I I  a b d an k D u n i k o w s k i  w swej książce pt. «Meksyk 
i szkice z podróży po Ameryce» pisał na s-tr. 406 na temat bizona, któ
rego nazywa bawołem (z amerykańskiego «btiilalo», co oznacza bawół ) 
słowa zasługujące na przytoczenie w brzmieniu dosłownym:

„Bawół padł ofiarą polityki eksterminacyjnej. Z Waszyngtonu w y
szło hasło: dopóki bawół, dopóty Indyanin, — a więc precz z bawołem. 
Zniknął tedy bawół, a za nim idą i Indyanie...
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W  r. 1881 wyw ieziono drogą kole jow ą z północnych Sta
nów: Montana, Dakota i W yom ing 50.000 skór bizo n ich; w  r. 
1882 — 200.000; w  r. 1883 — 40.000, a w  r. 1884 już ty lko  300. 
W  ciągu dwóch dn i cena skóry wzrosła sześciokrotnie — z 5 
na 30 dolarów, aż w  ro k  później ustaliła się w  wysokości 75 
dolarów.

Na progu 1883 r. żyło jeszcze w  północnej części Stanu Da
kota ostatnie stado dzik ich bizonów w  liczbie 10.000 głów, a już 
w  połow ie listopada tego samego roku  wytępiono je  doszczę
tnie.

Z niewyczerpanych pozornie zasobów, jak ie  przedstawiały 
stada bizonów w  swej p ierw otne j sile, nie pozostało na pre
riach nic, prócz stosów czerepów czaszek (ryc. 16), kości i  po
łamanych szkieletów tych zwierząt. Przez 100 la t nieustannej 
masakry, k tó re j rozm iarów  nie zna dotąd h is toria  żadnego 
kra ju , tysiące ludzi żyło z uboju  bizonów i z handlu ich  skó
ram i, sierścią, mięsem, językam i, a na koniec i kośćmi, zaś 
dziesiątki tysięcy innych żyło wyłącznie z pośrednictwa w  tym  
handlu.

Nadszedł końcowy akt i epilog ponure] tragedii bizona.
Po w ie lk ie j rzezi, w  1889 r. d r W . T. H o r n a d a y  doko

nał ostatecznego bilansu. Okazało się, że z pierwotnego stada 
bizonów, liczącego 60,000.000 głów, pozostało w  całych Stanach 
Zjednoczonych A. P. ty lko  541. Większość żyła w  ogrodach zo
ologicznych i p ryw atnych posiadłościach a nieliczne zaledwie 
stadko u trzym yw ało się w  dzik ich ostojach Stanu Montana, po-

I  niestety... nie widać już w preryach tego wspaniałego kró la  ste
pów pólnocno-aima-ykańsklch! Napróżno nieraz wytężałem wzrok, pocie
szając się, że może przecież gdzieś na tych olbrzymich, odludnych prze
strzeniach ocalało choćby małe stadko, choć k ilka  sztuk, choć wreszcie 
jedna sztuka; napróżno przepatry wiałem swem dobrem okiem nierów
ności stepowe, tam, gdzie one z niebem spływają, myśląc, że m i  s ię  
u d a  c h o ć  j e d e n  j e s z c z e  o s t a t n i  s t r z a ł  d a ć  (podkreśle
nia redakcji); niestety, czarnego podejrzanego punktu nie ujrzałem n i
gdzie».

Przytoczone słowa świadczą jak daleko może doprowadzić prze
waga pasji myśliwego nawet w  psychice człowieka o wysokiej in te li
gencji i  odczuciu uroku dzikiej przyrody, któremu chętnie w  swych p i
smach daje on wyraz. (Red.).
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łożonych w  dolin ie  rzeki Yellowstone. M im o obowiązujących 
ha tym  terenie zarządzeń ochronnych i w  tych ostatnich re fu- 
giach ręka ludzka nie oszczędziła bizonów. W prawdzie zn iknął 
typ człowieka «łowcy skór, języków  i kości», lecz pozostali je 
szcze «łowcy głów» bizonich. B y ły  przypadki, że za tak rzad
kie w  tym  czasie trofeum , jak im  by ł potężny łeb bizona, m i
lionerzy Nowego Jorku  p łac ili «łowcom głów» 1.500 dolarów.

Hyc. 16. Slos czaszek bizonich, przeznaczonych do przeróbki na mączkę
kostną.

Nielegalny ubój trw a ł, a «czarny rynek» b izoni m ia ł swą cen
tralę u w ró t Parku Narodowego Yellowstone.

Gdy się okazało, że w yb ito  tam 116 bizonów i że po r. 1893 
pozostało przy życiu w  Parku Yellowstone już ty lko  20 bizo
nów, w tedy pod wpływem  wypowiedzi n ie licznych jeszcze po
stępowych uczonych oraz pod naciskiem o p in ii publicznej, 
ówczesny prezydent C l e v e l a n d  podpisał ustawę zakazu
jącą zabijania bizonów. Ponieważ ustawa nie była  w  pełni 
Przestrzegana i los ostatnich bizonów wciąż b y ł niepewny, 
Przeto w  prasie codziennej coraz to częściej po jaw ia ły się
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głosy wzywające władze państwowe do podjęcia stanowczych 
kroków . Gdy w  1897 r. w  Stanie Kolorado padły strzały kładąc 
trupem  4 bizony (w  tym  2 byk i i krowę z cielęciem), które 
zbiegiem okoliczności un iknę ły  losu całego stada wyciętego 
w pień podczas w ie lk ie j rzezi, wtedy dopiero przez całe społe
czeństwo przeszła fala niekłamanego oburzenia. Zdano sobie 
wreszcie sprawę, że gatunku wytępionego doszczętnie nic nie 
zdoła odrodzić, że świadoma eksterm inacja bizona spowodo
wała ru inę  gospodarczą i ekonomiczną k ra ju , że doprowadziła 
do zwyrodnienia moralności znacznej części społeczeństwa, że 
zburzyła panujący układ sił w  przyrodzie i zadała poważny 
cios nauce, ku lturze i cyw ilizacji. Zdano sobie sprawę, że wszy
stkich tych strat nie mogły zrównoważyć m ilia rdy  dolarów.

Z wytępieniem bizonów został przypieczętowany los wielu 
szczepów Ind ian  preriow ych — p ierw otnych mieszkańców 
Am eryki. Nie miejsce tuta j na przedstawianie ich doli, to 
wszakże należy podkreślić, że życie Ind ian ina  było ściśle złą
czone z życiem bizona, k tó ry  dostarczał mu wszystkich ko
niecznych do życia środków i by ł jego głównym , w całym tego 
słowa znaczeniu, niewyczerpanym źródłem zaopatrzenia. To 
prawda, że Ind ian ie  polow ali na bizony z w ie lką namiętnością 
i różnym i, zazwyczaj p rym ityw n ym i sposobami. Uśmiercali 
jednakże ty lko  tyle zwierząt, ile tego wymagały potrzeby ży
ciowe człowieka dzikiego. Toteż Ind ian ie  poważnie nie zagra
żali życiu bizonów i nie w ytęp iliby  ich nigdy. Dopiero biały 
handlarz skór, hojn ie zaopatrując Ind ian  w  konie, broń palną 
i a lkohol — zwany w ich języku «ognistą wodą» — dopomógł 
im  w przyspieszeniu zniszczenia natura lnych zasobów żywej 
przyrody i przyspieszył zagładę czerwonoskórych plemion- 
Skóry bizonów, broń palna i «ognista woda» to bv ł ten niebez
pieczny tró jką t, z którego czerwonoskóry człowiek nie zdołał 
się wyswobodzić i w  k tó rym  ostatecznie zginął wraz z bizonem-

Gdy wodzowie czerwonoskórych plem ion doszli wreszcie 
do przekonania, że ostatni dz ik i bizon na p re rii to kres istnie
nia ostatniego, wolnego Ind ian ina, było już za późno. Indianie, 
wydani na pastwę losu, g inęli z głodu, zimna i pod wpływem 
chorób, a wydzielanę im  z łaski «rządu» racje żywnościowe nie 
zdołały zapobiec szerzącemu się wr ich szeregach kanibalizm o
wi. Z 55 dzielnych i szlachetnych niegdyś p lem ion lrokezów.
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Delawarów, Czippewajów, Komanczów, Siuksów, Dakotów, 
apaszów, Osagów, Szoszonów, K iowów , Athabasków, K ri, 
* Czarnych Stóp» i w ie lu  innych szczepów, które  równocześnie 
? m ilionow ym i stadami bizonów zamieszkiwały kontynent 
Ameryki Północnej — 5 zniknęło z pow ierzchni ziemi ca łkow i
te ,  13 w ym arło  praw ie że zupełnie, z reszty natomiast — jak  
2 p ierwotnych stad bizonów — pozostało zaledwie kilkaset. Są

Ryc 17. «Cmentarzysko kośc.i» bizonów na prerii.

io n iedobitk i, żyjące z rządowej ja łm użny, na k tórych  ku ltu ra  
Amerykańska w yry ła  swe piętno. Dziś — tu i ówdzie, w  rezer
watach, na preriach i w  K ordylierach przygodny turysta po- 
^ iw ia ć  może Ind ian ina  w  stro ju  galowym jedynie za pienią
c e , ja k  do niedawna podziwiać mógł bizona w ogrodach zoo
logicznych.

Restytucja Ind ian  w ich p ierw otnych siedliskach jest prze
budzona, lecz bizon ocalał. W  1902 r. Charles J. J o n e s  w y
stąpił z śmiałą myślą restytucji bizona, k tó ra  po Jatach dała 
Pozytywny w yn ik . Przede wszystkim zabezpieczono n iedob itk i 
sktd w Parku Yellowstone i zasilono je k ilkom a okazami, po
chodzącymi z pryw atnych posiadłości. W  3 lata później, w  1905

4
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r. dekretem prezydenta Teodora R o o s e v e l t a  utworzono 
w  Stanie Oklahoma, na obszarze rezerwatu Ind ian , Park «Wi
chita», w  k tó rym  umieszczono dzięki staraniom  nowojorskiego 
towarzystwa zoologicznego 15 bizonów — 6 byków  i 9 krów» 
pochodzących z Ogrodu Zoologicznego w  B ronx pod Nowyio 
Jorkiem . Stadko rozm nożyło się pom yślnie i w  r. 1951 osią
gnęło 700 głów.

Podobną akcję rozw inęło w  Stanie Montana, a także i n f 
innych obszarach Am erykańskie Towarzystwo Ochrony B i
zona (Am erican Bison Society). Powstały liczne obszary 
ochronne i rezerwaty bizonów.

Statystyka z r. 1951 m ów i, że na obszarze Stanów Zjedno
czonych A. P. żyje w  ch w ili obecnej 8.848 bizonów Ł Jest to cy
fra  12-kro tn ie  przewyższająca stan liczebny bizonów sprzed 60 
lat. Gatunek, którem u groziło całkow ite wytępienie, został ura
towany. Jednakże do pełnej resty tuc ji stad i do osiągnięcia 
p ierwotnej s iły liczebnej jest jeszcze daleko. Trzeba bow ie«1 
pamiętać, że spośród 60 parków  narodowych będących nie
gdyś domeną bizonów, ty lko  4 mają to zwierzę w  dzik im  sta
nie. Pom yślny ich rozród i natura lny wzrost pogłow ia pozwa
la ją żywić nadzieję, że odbudowa p ierw otnych stad jest mo
żliwa.

Do rea lizacji lak gigantycznego zamierzenia potrzebny jesj 
koniecznie rów nie gigantyczny plan hodowlany. P o n ie w a 2 
takiego planu w  tej ch w ili brak, przeto ca łkow ity roczny przy
rost natura lny bizonów przeznacza się na ubój.

W  tym  stanie rzeczy powstają w  głowach amerykańskich 
kapita lis tów  najróżnorodniejsze koncepcje. M yśli się między 
innym i o w ie lk ich  przedsiębiorstwach hodow li bizonów, prze
w idzianej na tak w ie lką skalę ja k  np. hodowla bydła domowe
go. M yśli się już o koncernach przemysłu mięsnego i skórnego* 
k tó rych  istnienie zapewniałyby restytuowane m ilio ny  bizonów- 
Lecz najw iększym  zainteresowaniem cieszy się p ro jek t utwo
rzenia wielkiego parku narodowego p re rii i  stepów, k tó ry  po' 
zw o liłby  nie ty lko  na pomieszczenie w  n im  i wyżywienie m1' 
bonowych stad bizonów lecz posiadałby również doniosłe znO'

1 Łącznie z bizonami kanadyjskim i żyje obecnie na kontynencie
Am eryki Półnoonej niespełna 21.000 bizonów.
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gółów i danych liczbowych, dotyczących obserwacji i badań prze
prowadzonych na obszarze Kamiennego Stepu. — K. Ł. C h o ł  u- 
p i a k w  obszernym i bogato ilustrowanym wykresami artykule 
omawia zagadnienie rozmieszczenia zalesieu przeciwerozyjnych 
i zasady dokonywania niezbędnych obliczeń przy ich projektowa
niu. — M. M. T y m k o  opisując dotychczasowy osiągnięcia Mołda
wskiej Republiki w  dziedzinie zakładania leśnych pasów ochron
nych zwraca uwagę na konieczność jak najszerszego wykorzysta 
n ia w nich orzecha włoskiego (Juglans regia). — Pomijając wszy
stkie inne wartości tego drzewca na szczególne podkreślenie zasłu
guje fakt, że niedojrzałe owoce orzecha zawierają s z e ś c i o k r o 
t n i e  więcej w itam iny C od «owoców» róży dzikiej. Jeden nie
dojrzały orzech o wadze 15 g zawiera ponad 100 mg w itam iny G, 
a więc ilość dwukrotnie większą od niezbędnej dla człowieka da
wki dziennej.

Numer 1 (1952 r.) omawianego czasopisma zamieszcza artykuł 
zbiorowy D. P. B u r n a c k i e g o ,  I. K. W i n o k u r o w e j ,  M. A. 
K a g a n o w a ,  A. D. R ó ż a ń s k i e j  i A. F. C z u d n o w s  k i e 
go — o wpływie pasów' leśnych na m ikroklimat. — Badania nad 
mikroklimatem były prowadzone przez Instytut Rolny im. W. W. 
D o k u c z a j e w a  na polach otoczonych pasami leśnymi i na po
lach pozbawionych tej osłony. -— Osiągnięte w yn ik i można stre
ścić następująco. Szybkość w iatru na obszarach położonych mię
dzy pasami leśnymi jest prawie dwukrotnie mniejsza niż na 
otwartym stepie — Pod wpływem pasów leśnych maksymalna 
temperatura powietrza w ciągu dnia nieco się obniża. Obniżenie 
to ( i —3°) odgrywa doniosłą rolę z uwagi na temperatury, będące 
krytycznymi dla normalnego rozwoju roślin. Minimalne tempe
ratury nocne na obszarach międzyleśnych są zazwyczaj wyższe niż 
Oa otwartym stepie. — WJlgotnośc powietrza (m inimalna względ
na wilgotność) jest większa na obszarach między pasami leśnymi, 
przy czym zwiększenie to może na dobę osiągać 10%  w porówna
niu ze stepem otwartym. — Stosunek temperatur gleby (do głę
bokości 20 cm) na polach leżących wśród pasów leśnych i na 
otwartym stepie ulega zmianom w  czasie okresu wegetacyjnego. 
Na wiosnę temperatura gleby jest wyższa na obszarach międzyle 
śnych, stosunek ten zmienia się w  okresie poprzedzającym kłosze
nie się, tzn. temperatura gleby jest podówczas w  stepie wyższa niż 
na polach leżących między pasami leśnymi. Wyższa wiosenna 
temperatura gleby na polach chronionych lasami sprzyja rozwo
jow i większości ku ltu r rolnych. — Na polach otoczonych lasami 
Warstwa śniegu (a tym samym zapas wilgoci) jest zazwyczaj 1,5 
raza większy niż na'stepie. — Powyższe w yn ik i badań wyraźnie
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wskazują na lo, że pola zabezpieczone lasami mają zapewnione 
znacznie lepsze warunki wilgotności. — Artykuł ilustru ją liczne 
wykresy i tabele. — Dyskusyjny artykuł I. D. B r a n d e ’go rozwa
ża wielokrotnie na łamach omawianego czasopisma podejmowany 
lemat: «Rozmieszczenie pasów leśnych w ulegających erozji rejo
nach środkowego laso-stepu». — W. S. S u m a r o k o w  omawia 
wpływ pasów leśnych na tajanie śniegu i powierzchniowe spły
wanie wody. L. K.

Z p r a s y  f r a n c u s k i e j
R e v u e  f o r e s t i è r e  f r a n ç a i s e ,  No 12, 1950. Edité par 

l ’Ecole Nationale des Eaux et Forêts. Nancy.
Zeszyt ten, poświęcony wyłącznie zagadnieniom związanym 

z ochroną przyrody, zawiera następujące artykuły.
1. J. E. G o b e r t, «Il faut protéger la nature» (Należy chron ić  

przyrodę).
Autor podaje w części pierwszej krótki rzut historyczny ruchu 

ochrony przyrody ze specjalnym uwzględnieniem stosunków fran
cuskich. W  dwóch następnych omawia zagadnienia, którymi 
ochrona przyrody się zajmuje, prace podjęte i zdobycze osiągnięte 
w tej dziedzinie. — W  zakończeniu zwraca autor uwagę na ścisły 
związek między człowiekiem a przyrodą i podkreśla, że od należy
tego rozwiązania problemów, jakie stawia przed nami ochrona 
przyrody, zależy w dużej mierze byt człowieka.

2. Ph. G u i n i e r, «Foresterie et protection de la nature: 
L ’exemple de Fontainebleau» (Leśnictwo a ochrona przyrody: 
przykład Fontainebleau).

Autor opisuje las w Fontainebleau, który zajmuje powierzch
nię około 25.000 ha. Liczne partie tego lasu posiadają szczególne 
wartości naukowe i krajobrazowe. — Różnorodności podłoża (pia
ski, wapienie), gleb (popiołoziemy, buroziemy), jak też konfigura
c ji terenu odpowiada rozmaitość flory i fauny.

Znaczną część lasu tworzą drzewostany bukowo-dębowe 
z podszytem o charakterze częściowo atlantyckim, jak ostrokrzew 
kolczasty (Ilex  aquifolium) i myszopłoch (Ruscus aculeatus). Z ro
ślin o charakterze śródziemnomorsko-atlantyckim występuje tu 
posłonek baldaszkowy (Helianthemum umbeUalum).

Miejsca wilgotniejsze zajmują dąbrowy o charakterze atlan
tyckim. W  warstwie drzew7 rośnie dąb szypułkowy a w runie kol- 
colist (U lex nanus) i wrzośce — bagienny i miotlasty (Erica le- 
Ira lix  i E. scoparia).

W  nieckach terenowych spotyka się w miejscach podmokłych
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bagna z charakterystyczną dla nich roślinnością. Na pagórkach 
Wapiennych natomiast występuje roślinność o charakterze pół- 
śródziemnomorskim z krzaczastym dębem omszonym (Quercus pu- 
besctns), któremu towarzyszy roślinność zielna, jak cieciorka na j
mniejsza (Coronilla minima), posłonek wielolistny ( Hélianthe- 
mum polifolium ), marzanna obca (Rubia peregrina), jaskier tra 
wiasty (Ranunculus gramineus) oraz kłosownica pierzasta (Bra
chy podium pinnatum) i sesleria błotna (Sesleria coerulea). M ie j
scami spotyka się turzycę niską (Carex humilis), zawilec leśny 
(Anemone silvestris) a nawet ostnicę pierzastą (Stipa pennata).
W drzewostanach sosnowych występują: tajęża jednostronna (Go- 
°dgera repens) oraz pomocniki — haldaszkowy (Chimaphila um- 
bellata) i amerykański gatunek Ch. maculata. — Oprócz tego 
W lasach Fontainebleau spotyka się endemiczny gatunek jarzą- 
bu — Sorbus latifolia =  brekinia X  jarząb mączny =  5. torm i- 
nalis X S. aria.

Interesująca jest również flora mchów i grzybów.
Spośród owadów do wyjątkowych rzadkości należy żyjący pod 

ziemią Nomius pygmaeus. Obok niego występują Hendecatomus 
reticulatus z rodziny grzybojadów (Cisidae) i Dromaeolus barna- 
bita z rodziny goleńczyków (Eucnemidae), spotykany przede 
Wszystkim w lasach dębowych A fryk i Północnej.

W  dalszym ciągu artykułu opisuje autor rozwój i organizację 
rezerwatów lasu Fontainebleau1 i omawia zarządzenia adm in i
stracyjne, zmierzające do zabezpieczenia całości rezerwatów. — 
Przewiduje się obecnie utworzenie dalszych rezerwatów częścio
wych, a w miejscach specjalne interesujących — rezerwatów ści
słych, których powierzchnia objęłaby około 532 ha. Projektowane 
jest także utworzenie rezerwatów krajobrazowych o łącznej po
wierzchni 985 ha.

Na zakończenie rozważa autor możliwości pogodzenia potrzeb 
gospodarki leśnej i ochrony przyrody na przykładzie Fontaine
bleau, gdzie dzięki zrozumieniu wzajemnych potrzeb leśników 
! ochraniarzy osiągnięto owocne rezultaty.

3. F. V i d r  on, «Réserves cynégétiques» (Rezerwaty zwie 
r2ęce).

A rtyku ł zawiera krótki opis rezerwatów zwierzęcych we Fran- 
cji, obejmujących: 9.667 rezerwatów równinnych o powierzchni 
bOll.546 ha; 55 rezerwatów leśnych o powierzchni 101.000 ha, oraz

1 Por: K. Se m b r a t ,  Z wycieczek po Francji: Fontaineblau, 
^igoual, Camargue, Sainte Baume». — «Chrońmy przyrodę ojczystą». 
H. V, nr 4 ,5, 6. Kraków 1949.
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rezerwaty górskie w Alpach i Pirenejach, przeznaczone dla ochro
ny zwierzyny wędrownej.

Autor podaje m. i. normy powierzchniowe dla rezerwatów w y
starczające aby zapewnić zwierzynie spokój, pożywienie i wodę.
Wynoszą one:

dla równiny niezalesionej . . . .  100 ha,
dla powierzchni leśnych . . . .  500 ha,
dla terenów g ó rsk ich .......................  2.000 ha,
dla terenów bagiennych . . . .  50 ha.

4. J. P r  i o t o n, «Simples notes sur le Parc national suisse» 
(K ilka uwag o Narodowym Parku Szwajcarskim).

5. J. P r i o t o n, «Fonctionnement et u tilité  des Parcs Natio
naux spécialement en montagne» (Schemat funkcjonowania i uży 
teczności parków narodowych szczególnie w terenie górskim).

6. R. V i n e y, «A propos d’une parcelle artistique» (O pewnej 
powierzchni krajobrazowej).

Autor opisuje około 300-letni, zabytkowy drzewostan bukowo- 
dębowy «des Clos» o powierzchni 8 ha położony w lasach de Bercé- 
W drzewostanie tym dąb tworzy 87% liczby i 94% masy drzew.

Powierzchnia ta była — począwszy od r. 1895 — cztery razy 
inwentaryzowana.

Zapas drewna wynosił: w r. 1895 na powierzchni 1 ha 950 m3
w r. 1912 na powierzchni 1 ha 1.150 m3 
w r. 1929 na powierzchni 1 ha 794 m3 
w r. 1947 na powierzchni 1 ha 870 m3

Początkowo zabiegi ograniczały się jedynie do usuwania drzew’ 
obumarłych. Pomiędzy r. 1920 a 1928 usunięto jednak około 193 
m3 na 1 ha. W  latach ostatnich usuwa się tylko posusz.

Przyrost wynosił pomiędzy r. 1895 a 1929 2,38 m3, pomiędzy 
r. 1929 a 1947, po prześwietleniu, 4,04 m3/ha.

Ogólna liczba drzew licząc okazy od 20 cm średnicy, zmniej
sza się stale. W  r. 1895 wynosiła ona 198 sztuk na powierzchni 
1 ha, w  r. 1929 125 sztuk, w r. 1947 119. Liczba drzew najgrub
szych (o średnicy od 80 do 155 cm) wzrosła natomiast z 15 do 39 
sztuk.

Inwentaryzacja drzewostanu odbywać się będzie obecnie co 
10 lat.

Zeszyt Nr 1 omawianego czasopisma z r. 1951 zawiera m. i.:
1. J. P r i o t o n ,  «Les réserves de reconstitution forestière» 

(Problem rezerwatów służących odbudowie zniszczonych lasów)-
Autor wyraża pogląd, że lasy zniszczone należy wyłączyć na 

pewien okres czasu z normalnego użytkowania, pozostawiając je 
w7 spokoju w celu odnowienia ich sił żywotnych przez zastosowa
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nie wszystkich możliwych i potrzebnych do tego środków. Lasy te 
należałoby objąć rezerwatami częściowymi, kontrolowanymi.

Projekt powyższy odnosi się przede wszystkim do lasów na j
bardziej zniszczonych okręgu śródziemnomorskiego i zawiera opisy 
rezerwatów istniejących i projektowanych na tym  obszarze.

Podkreślając olbrzymie dodatnie znaczenie takiego rozwiązania 
powyższego problemu dla całości gospodarki państwowej, J. P r i o- 
t o n cytuje liczne wypowiedzi innych autorów podzielających jego 
zdanie co do konieczności odbudowy zniszczonych lasów. Szcze
gólną wagę przywiązuje do dzieła M. B o u d  y ’e g o «Economie 
forestière Nord-Africaine», w którym poruszone są zagadnienia 
Uaktywnienia gleb, gospodarki leśno-łąkowej itp.

2. L. S c h a e f f e r  w artykule pt. «L’aménagemenl esthétique 
et récréatit des forêts» (Zagospodarowanie lasu z punktu widzenia 
Wymagań estetyki i potrzeb wypoczynkowych) zajmuje się możli
wością uwzględnienia tych czynników przy urządzaniu lasu ze 
Względu na zaznaczający się wyraźnie w ostatnich czasach zwrot 
ku naturze. Dążenie to ujawnia się ze szczególną wyrazistością 
u ludności miejskiej.

W  części pierwszej artykułu rozpatruje autor zainteresowania 
i — częstokroć sprzeczne — wymagania pracowników fizycznych, 
turystów, pracowników umysłowych, artystów i przyrodników-na- 
Ukowców, którzy korzystają z dobrodziejstw lasu.

Część druga poświęcona jest zagadnieniu uświadomienia pu
bliczności i wpojenia w nią odpowiedniego ustosunkowania się do 
lasu, a przede wszystkim głównej zasady, że las jest żywym or
ganizmem.

W  części trzeciej omawia autor temat właściwy, lj. problem 
Uwzględnienia przy zagospodarowaniu lasu postulatów estetycz
nych i potrzeb wypoczynkowych ludności, które w pewnych przy
padkach mogą być związane z niewielkim i stosunkowo kosztami 
pieniężnymi. L. S c h a e f f e r  przytacza m. i. pogląd G e n e a u, że 
pierwszą zasadą w gospodarstwie leśnym powinno być uwzględ
nienie postulatów estetyki. Nie należy nigdy dokonywać cięć, które 
mogłyby spowodować niestosowne a dostrzegalne i rażące zmiany 
W krajobrazie. — Autor zwraca uwagę na konieczność możliwie 
szybkiego usuwania drewna pochodzącego ze ścinki zimowej a po
układanego wzdłuż dróg spacerowych, jak też dopuszczenia możli
wie dużo światła do wnętrza drzewostanów, które w przeciw
nym razie nabierają ponurego wyglądu, jak i na potrzebę zakła
dania ile możności drzewostanów różnogatunkowych i różnowie- 
kowych. Zdaniem autora wymagania estetyczne wypełnia najle
piej las zagospodarowany bezzrębowo. J■ F.
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TREŚĆ:

Komunikat w sprawie orłów

Polski Związek Łowiecki, Krakowska Rada Wojewódzka, Sekcja 
Ochrony Orła (Kraków, ul. Mikołajska 5), wypłaca Nadleśnictwom Pań
stwowym za każdą sprawdzoną wiadomość o istnieniu zamieszkałego 
gniazda orla przedniego (Aąuila chrysaetos) oraz orla bielika, zwanego 
inaczej orłem morskim (Haliaetus albicilla) kwotę 200 złotych, prosząc 
równocześnie o opiekę nad nim i do czasu wyprowadzenia młodych.


